
Słowo Polskie
D Z I S  8 S T R O N

W Y D A N I E  A

S i  A 3 i  S Ł A W Z I E M A K

TYSIĄC » \ l  PRACY DLA POLSKI
TYSIĄ C 2»Y  num er „Stó­

wa Polskiego" ukazuje 
się  pod koniec bogatego 

w  wydarzenia lata, kiedy rol­
nik polski zbiera z pot obfi­
ty  urodzaj, robotnik osiąga re 
kordy w wydajności pracy, 
przemysł przekracza produk­
cję przedwojenną, a Państwcr 
Ltjdowe wieńczy olbrzymim  
dorobkiem etap sw ego w ysił­
ku, nakreślony w Planie Trzy 
letnim.

W dniu zaś, w  którym w y­
szedł pierwszy numer „Sło­
wa", stała późna jesień. Mgły 
zaścielały w tedy horyzont, 
nad ziem ią unosiły się szare 
chmury, a  drogami Dolnego 
Stąska trumnie wędrował lud 
polski* poszukujący dla sie­
bie  nowych osiedli.

Bo wtedy kraj zaledwie roz 
poczynał swój trud nad podź- 
wignięciem  z ruin wsi i miast 
i nad organizacją w  nich no­
w ego życia.

N ie łatw o tu było wówczas 
O chleb i o dach nad głową,
0  narzędzia rolnicze i inwen­
tarz gospodarski, o sprzęt te­
chniczny i  m aszyny dla zde­
wastowanego przemysłu.

N ie łatw o było także o ob­
darzoną zmysłem organizacyj­
nym  jednostkę ludzką.

Tysiąc dni minęło od tam­
tych czasów. Tysiąc dni w y­
siłku, wytrwanići, ciężkich 
zmagań. T y s i ą c  w i e l ­
k i c h  d n i

Przyjdzie czas, kiedy twór­
ca polski zagłębi się  w ich 
treść i wyśpiewa na cześć na­
szego społeczeństwa nową try 
logię — ku pokrzepienia pol­
skich serc. I za kanwę sw ego 
tworzywa weźmie czyny lu­
dzi, którzy tu po wojnie przy­
byli. Bo były one równie he­
roiczne. jak te, którymi roz­
sław ił nasze im ię oręż polski
1 które zdobią karty naszych 
dziejów.

W RÓCILIŚMY wszak w  
latach 1945 -  1946 na 
'tereny pozostające 

przez długie wieki pod za­
borem. Wróciliśmy do kraju, 
w  którym Niemcy w ciągu 
setek lat pracowicie zacierali 
w szelkie ślady polskości.

Zastaliśmy tu obraz nie­
prawdopodobnego zniszczenia. 
Znaleźliśmy się  w  kraju nie­
m al bezludnym.

Potrzebna tu była olbrzy­
mia energia w pracy nad od­
budową polskiego życia. Mu­
siała się tu przejawić p 1 o-

siłę polskiego czynu, w  celo­
wość polskiego w ysiłku, w  
nasze dziejowe posłannictwo, 
w  podołanie zadaniu nie ma­
jącemu w  historii preceden-

Każdy z osiedlających się  
na Śląsku Polaków rozumiał, 
że pokolenie, które stało się  
świadkiem historycznych prze 
mian na terenach będących 
kolebką naszej państwowości 
t— powołane jest do spełnie­
nia narodowej m isji. Czuł 
wielkość czasu. — ale uginał 
się pod ciężarem obowiąz­
ków i  nieraz zapadał w  odręt­
w ienie  z  nadmiaru trosk.

Trzeba więc było podsycać 
tu zapał ludzki, budzić myśl 
przenikającą w  przyszłość, 
przemawiać do sumień, koła­
tać da serc. A, zarazem rozta­
czać przed oczyma zmęczone­
go w ojną Polaka obrazy, któ­
re dopiero miały powstać. I 
ukazywać je p r z e z  ó w ­
c z e s n ą  j e s i e n n ą ,  
d o l n o ś l ą s k ą  m g ł ę .

„Słowo Polskie" przez wszy 
stkie dni swego istnienia sta-

'w iało sobie za cel pełnfeniel 
wśród społeczeństwa Dolne-1 
go Śląska takiego właśnie za­
dania. Zadania podsycania 
Ludzkiego zapału, kołatania 
do polskicfi serc, rzucania na 
szarzyzną codzienności — 
wizji mających stać się rze­
czywistością.

NASZ dziennik' był tu — 
w najszlachetniejszym  
rozumieniu tego słowa — 

towarzyszem pracy f&botnika,

| chłopa, nauczyciela, urzędni­
ka, społecznika. Brał najżyw­
szy udział w ich poczynaniach 
■i dążeniach.

Nic „Słowu“ nie było obce, 
co stanowiło istotę trosk spo­
łecznych. Dzień po dniu prze­
bijały z  jego łamów: radość i 
ból," entuzjazm i niepokój.

To ustawiczne odzwiercie­
dlanie prawdy, to — że uży­
jemy ambitnego porównania 
-  o d t w a r z a n i e  s t a

n ó w  d u s z y  s p ó ł e -  
c z e ń s t w » ,  uczyniło 
nasz dziennik jego codzienną 
lekturą.

NA POSTERUNKU, na 
którym pełnim y swój 
obowiązek od jesieni 

1946 roku, staraliśmy się słu­
żyć narodowi, Państwu, czło­
wiekowi. Łączyliśm y ich 

wspólne cele i podążali nie­
ustannie w ich pochodzie na­
przód:. do lepszego jutra, do
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Ż yczen ia  dli a  Polslsiegi©
Z okazji wydania I(lOO-g» numeru Waszego Dzien­

nika, składam zespołowi pracowników serdeczne gra­
tulacje.

Życzę „Słowu Polskiemu” osiągnięcia dalszych i jak 
największych sukcesów w dziedzinie szerzenia prawdy
0 dokonywujących się przemianach ustrojowych w Pol­
sce Ludowej, o  coraz bardziej krzepnącym życiu pol­
skim na staropolskich ziemiach Dolnego Śląska

(—) JOZEF SZŁAPCZYŃSKI 
Wojewima Wrocławski.

Z okazji wydania tysiącznego numeru dziennika 
„Słowo Polskie" składam całemu- zespołowi- redakcyjne- 
mu, pracownikom drukarni i administracji ora;, kore­
spondentom — życzenia dalszej owocnej pracy publi­
cystycznej dla dobra Państwa i naszego województwa.

Rola prasy w ustroju ludowym nie jest i nie mo­
że być podobną do przedwrześnrowej, kiedy to praw­
dziwe informacje a istotnej sytuacji kraju i wystąpienia 
w obronie ludu pracującego były konfiskowane i prasa 
postępowa świeciła białymi plamami.

Gdy na naszą Ojczyznę runęły hitlerowskie dyw i­
zje, a samoloty nieprzyjacielskie bombardowały miasta
1 wsie polskie, naród stanął w fbec ogromu katastrofy —

zdezorientowany i zaskoczony, bo był przez prasę sana­
cyjną tendencyjnie i fałszywie informowany,

W naszym ustroj,u, w okresie dźwigania zniszczone­
go wojną kraju z ruin i przebudowy całego życia spo­
łecznego, ku lturalno-ośw iatow ego i gospodarczego — 
im asa wywełrtia- dziejową r ole informatora i nauczyciela, 
dostarczając społeczeństwu prawdziwych wiadomości 
z wszystkich dziedzin życia zbiorowego, pogłębia jego 
świadomość polityczną w odniesieniu do zagadnień w ew ­
nętrznych oaństwa i wydarzeń międzynarodowych.

Szczególnie ważną rolę pełniła — i spełnia nadal — 
prasa naszego województwa w okresie iego zagospoda­
rowywania przez polskiego robotnika, chłopa i inteli­
genta pracującego, w okresie zespalania Ziem Zachod­
nich z resztą Macierzy. Stronice prasy stały się rzeczy­
wistą trybuną ludu miast i wsi dolnośląskich.

W tej wielkiej i historycznej pracy przejmowania 
spuścizny naszych praojców na ziemi dotnośląskiej i bu­
dowania trwałego dobrobytu i pokoju w oparciu o ści­
sły sojusz z bratnimi narodami Związku Radzieckiego 
oraz państw demokracji ludowej i sił postępowych ca­
łego świata, — zaszczytną, doniosłą rolę odegrało J3ło- 
wo Polskie".

(—) HENRYK KOŁODZIEJCZYK 
Przewodniczący Dolnośl. Woj. Kady Narodowej

mocniejszej w swej postawie 
jednostki, do silniejszej Pol­
ski.

N ie nam sądzić, czyśmy w  
tym marszu kroczyli w  pierw  
szym szeregu. Wolno nam jed 
nak powiedzieć, że pragniemy 
pozostawać w nim nieustan­
nie.

Nie są to tylko ambicje. 
Góruje nad nimi nakaz serc. 
Dzieją się w Polsce rzeczy 
tak niezwykłe, a na Ziemiach 
Zachodnich —  t a k  w i e l ­
k i e ,  że niepodobna nie od­
czuwać szczęścia, iż pokolenie 
wielkiego narodowego drama­
tu jest icb współtwórcą.

Któż z  Polaków m ógł przed 
dziesięciu laty przenosić się — 
naw et myślami — nad Odrę 
i Nysę w roli włodarza zie­
mi, którą te rzeki przecinają? 
Któż z nas — mieszkańców  
najpiękniejszej dziś dzielnicy 
Polski — mógł wiązać wtedy 
swe nadzieje z przywracaniem  
Ojczyźnie obszarów, na któ­
rych utrwalał wielkość sw e­
go państwa odwieczny nasz 
wróg?

Łączyliśmy z tą ziem ią je­
no swe narodowe tęsknoty. 
Bo widzieliśmy w niej kości 
przodków i ich krew przela­
ną w obronie Rzeczypospoli­
tej przed krzyżactwem.

Trzeba było iednak aż dzie  
[owych przemian w świecie, 
trzeba było zdobycia władzy 
przez lud polski, trzeba było 
nawrócenia przez naród z  dro- 
*i zapatrzonych na Wschód 
Jagiellonów i nawrotu do po­
lityki Piastów, widzących za­
grożenie Państwa Polskiego 
na Zachodzie —  b y  osiągnąć 
takie narodowe zdobycze.

ZGŁĘBrAJĄC dziś wielkość 
tych wydarzeń, należy 

przypomnieć, kto w yw al 
czyi nam powrót na szlaki 
praojców i  kto obecnie — 
wspólnie z nami — strzeże 
trwałości układów, z mocy 
których Rzeczpospolita od­
zyskała utracone przed w ie­
kami terytoria.

Rozsypane na tych ziemiach 
groby żołnierzy polskich i ra­
dzieckich mówią nam o tym.

Bohaterstwo dwu bratnich 
rarodów sprawiło, żeśmy Zie- 
.mię Zanhodnią odzyskali, że 
na niej pracujemy, że utrwa­
lamy tu władztwo Rzeczypo­
spolitej, tworząc nad Odrą i 
Nysą — budowany sojuszem  
wszystkich Słowian —  ba­
stion pokoju na świecie.

Tym prawdom „Słowo Pol­
skie" służyło od momentu 
swego powstania.

Będzie im służyć i nadal.
Będzie zarazem współ­

działać ze społeczeństwem w 
jednoczeniu go w pracy dla 
Ojczyzny, w strzeżeniu Jej 
bezpieczeństwa, w dźwiganiu 
człowieka na wyższy szczebel 
dobrobytu i kultury, w pom­
nażaniu bogactw naszej zie­
mi.

Tej ziemi, którąśmy odzy­
skali i ukochali. Tej ziemi, a 
którą złączyliśmy losy Polski 
i  swoje.
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MIASTO PRACY I POKOJU
Było to już dawno, bardzo 

dawno tomu. Tak dawno, 
że siowo „kultura" brzmią 

ło we Wrocławiu paradoksal­
nie. Kultura wśród ruin? Tu­
taj, gdzie życie zamierało o 
zmroku, gdzie nocami terkota­
ły na ulicach strzały, gdzie 
czarne keniony ulic zagradzały 
drogę? Kwitła ona w dalekim, 
jasnym Krakowie, budziła się 
w Warszawie, dysza! nią Poz­
nań i Łódź — ale Wrocław?

A jednak 1 listopada 1946 
roku ówczesny Prezes Sp. Wyd. 
„Czytelnik" pisał w „Słowie 
Polskim" o rzeczacłi prawie nie 
wiarygodnych:

„We Wrocławiu powstał ośro 
dek myśli, nauki, sztuki i prasy 
polskiej, który rozpocznie nie­
bawem współzawodnictwo o 
pierwszeństwo z Warszawą, Kra 
kcwem i Łodzią... Szereg prze­
słanek wskazuje na to, że ośro­
dek wrocławski nie tylko pom­
noży liczbowo warsztaty pracy, 
nauki i sztuki, ale nade wszyst­
ko wniesie nowe jakości, wzbo­
gaci o nowe elementy stylu su­
werenność kulturalną kraju".

„Ossolineum, czy Biblioteka 
Uniwersytecka, pracownie nau­
kowe czy drukarnia dziełowa — 
niezliczone, wydawało by się, 

drobiazgi, które opóźniają pro­
ces rozwoju ośrodka wroclaw- 
kiego, należy z równą troskli­
wością rozpatrywać i rozwiązy­
wać, jak wielkie sprawy Ziem 
Zachodnich po to, abyśmy w 
najbliższych latach byli świad­
kami nie tylko oddziaływania 
Wrocławia na Polskę, ale pro­
mieniowania polskiej kultury i 
nauki z Wrocławia na inne kra 
je Europy".

„Wiele świadczy o tym — po­
wiedział Jerzy Boreisza na ot­
warciu „Wieczorów Zachod­
nich" w kilka dni później — 
że kolebką nowej kultury pol­
skiej będzie ośrodek wrocław­
ski, gdzie w najczystszej formie 
powstaje nowy typ gospodarki 
polskiej, gdzie społeczeństwo 
zrozumiało i przełamało rozbi­
cie w sporach i ideologiach 
dnia wczorajszego, gdzie pra­
cownicy kultury najwcześniej 
wyzwalają się z przestarzałych 
nawarstwień 1 filisterskich na­
rowów Innych ośrodków kultu­
ralnych Polski".

ŚWIATŁA 
MARTWEGO MIASTA

Wracając z owego wieczoru, 
wpadliśmy od razu- w objęcia 
najczarniejszej nocy I tylko 
rzadko, tu i tam. rozjaśniały ją 
małe, skromne jeszcze świateł­
ka, świecące jednak z nadludz­
kim nieraz uporem

Jedno takie ognisko rozgorza­
ło przy ul. Świdnickiej w sta­
rym gmachu Teatru pod dyr. 
Waldena. Kiedy „Słowo" sta­
wiało pierwsze swoje kroki, te­
atr już żył. Potem każdy mie­
siąc przynosił mu rozwój coraz 
szybszy, każdy rok był sumą 
pięknych i bolesnych doświad­
czeń. Teatr, jak każdy żyjący 
organizm, miał swoje wzloty i 
swoje upadki

Drugim światełkiem był ma­
ły lokal na placu Nankiera, 
gdzie założyło swoją siedzibę 
Koło Miłośników Literatury i 
Języka Polskiego, a potem 
Związek Literatów. Trzecie pło 
nęło na Krzykach, w pięknym 
gmachu radiostacji, jakże jesz­
cze słabej. Czwarte, najmocniej 
sze, błyszczało z okien pracow­
ni i sal wykładowych wrocław­
skiego Uniwersytetu i Ossoli-

Pierwsza zima „Słowa" była 
już drugą zimą polskiego Wro­
cławia; lecz niewiele się jeszcze 
od pierwszej różniła. Ale już 10 
listopada („Słowo" miało wte­
dy zaledwie 10 dni!) 600 uczo­
nych zjechało do Wrocławia z 
okazji inauguracyjnego zebra­
nia Towarzystwa Przyjaciół 0 : 
ssolineum, a w cztery dni póź­
niej odbył się aż 32 (!) Czwar­
tek Literacki pod przewodnic­
twem zasłużonej organizatorki 
wrocławskiego życia literackie­
go — Anny Kowalskiej.

Tegoż samego dnia Związek 
Dziennikarzy zorganizował swo 
ją pierwszą „Gazetę Mówioną" 
w  salach Klubowej.

Obracajmy dalej karty kro­
niki 1 wspomnień. Kiedy do no 
wootwartej Szkoły Umuzykal­
niającej śpieszą pierwsi ucznio­
wie, Syryłło dyryguje drugim 
koncertem filharmonicznym we 
Wrocławiu. Jakież ambicje ma 
to miasto, w którym opera pow 
stawała prędzej od posterun­
ków milicyjnych, a uniwersy­
tet prędzej od elektrowni!

Pada już śnieg. 9-go grudnia 
rektor Kulczyński, ojciec chrze­
stny „Słowa", zainaugurował 
drugi rok akademicki we Wro­
cławiu. „I to jest drugie augu- 
riiąm naszej szkoły. — Pisał 
przedwcześnie zmarły prorek- 
tor U. _W. Jerzy kowalski — 

zleciała słę do nas z 
całej Polski. Ża*>n chyba au- 
*OT nie wywróżyłby takiego 
J a n a m i  szuroa skrzydeł mło-

Na tej samej stronicy „Sło- 
0“ donosiło o wyjeżdzie przez 

punkt graniczny w Kalawsku 
1.220.525-go Niemca.

N a p i s a ł  L E S Z E K  ( D O L I Ń S K I

życia kulturalnego pragną dać 
wyraz tej trosce właśnie tutaj, 
na Ziemiach Odzyskanych, 
pdzie niewątpliwie najbardziej 
uwidaeżnia się rozdźwięk mię­
dzy dynamiką osiągnięć gospo­
darczych, a niezaspokojonymi 
potrzebami życia umysłowego. 
Jakkolwiek zrozumiałymi i wy­
tłumaczonymi wydawałyby się 
przyczyny tego rozdźwięku, jest 
rzeczą niewątpliwą, że nowe 
wrrunki -życia Polski Odrodzo­
nej wymagają właśnie usunię­
cia wszelkich nicrównomierno- 
ści w rozwoju człowieka".

NIEZAPOMNIANA
WIOSNA 1948 |

Te wielkie wydarzenia przy­

głuszają wiele pomniejszych. 
Wrocław kroczy teraz naprzód 
wielkimi * krokami: nadchodzi
niezapomniana wiosna 1948 ro­
ku.

Dlaczego niezapomniana? Bo 
choć ożywia się działalność 
ruchliwego ośrodka plastyki 
wrocławskiej, choć coraz wię­
cej młodzieży napełnia śmie­
chem ulice Wrocławia, choć co­
raz częściej zbierają rzesze me­
lomanów i nowych, niespotyka­
nych jeszcze w salach koncer­
towych słuchaczy wieozory fil- 
harmoniczne, choć „Czwartki 
Literackie" i „Poniedziałki u 
Literatów" kontynuują swoją 
| chlubną działalność, choć wy­
chodzą, jakkolwiek z ociąga­
niem, „Zeszyty Wrocławskie",

choć poprawia się program roz 
głośni wrocławskiej, choć teatr 
(a właściwie trzy teatry) i opera 
pracują w zdwojonym tempie i 
podwyższają stale swój poziom 
— nikogo to już nie dziwi. Mia­
sto weszło w normalny tryb 
życia kulturalnego, teatr i ksią­
żka, koncert i odczyt stały się 
codzienną koniecznością jego 
mieszkańców Nie był to jednak 
ów „Nowy styl wrocławski", o 
którym pisał Jerzy Borejsza w  
pierwszych numerach „Słowa", 
było to tylko dorównanie kroku 
innym miastom Polski, było to 
włączeniem się w ogólny nurt 
życia kulturalnego kraju.

„Nowy styl wrocławski", no­
wa, wrocławska kultura rodziła 
się na wielkich, zielonych pla­
cach wystawowych przy ulicy 
Wróblewskiego i Olszewskiego. 
W gorączce „białych nocy wro­
cławskich", w  zgiełku upalnych

P cearyJend W roclaw iii B . K gipcgyńsltii;

»§l© w © « byt©  o r ę d o w n ik ie m
t b o lą czek  n a sz e g o  m iasća«

dni powstawało dzieło najpięk­
niejsze, owoc harmonijnej 
współpracy robotnika i archi­
tekta, artysty i spawacza —i 
Wystawa Ziem Odzyskanych.

Oprawa „kulturalna" Wiel-* 
kiej Wystawy godna była wiel­
kiego ośrodka myśli i kultury; 
polskiej nad Odrą.

Nie w tym jednak tkwił jej 
istotny sens: przecież na Wy­
stawę złożył się trud pracy ar­
tystów i budowniczych całego 
kraju. Sens oprawy artystycz- • 
nej Wystawy tkwił w 10.000-ch 
widzów, oglądających „Aidę" w  
Hali Ludowej i słuchających w  
tejże Hali śpiewu Gardy — 
10.000-cach ludzi, którzy dotych 
czas nie znali lub nie intereso­
wali się operą i śpiewem arty­
sty. Sens tkwił w płaskorzeź­
bach 1 obrazach, oglądanych 1 
podziwianych dosłownie przez 
miliony. Sens tkwił w  tym, że 
tutaj, we Wrocławiu, najprę­
dzej ciałem się stało papierowo 
dotychczas i nierozerwalne sło­
wo o upowszechnieniu kultu* 
ry. ,

Tysięczny numer „Słowa Pol 
skiegó“ — to chlubne świadec­
two dobrze spełnionego oboioiąz 
ku w służbie społeczeństwa.

„Słowu Polskiemu“ przypadła 
doniosła rola w pracy nad odbu' 
dową kulturalną i gospodarczą 
miasta Wrocławia. Za wkład 
pracy nad odbudową miasta i 
scementowanie ioięzi społeczne) 
przez omawianie na łamach „Sło 
wa Polskiego“ wszystkich zagad 
nień naszego Miasta dziennik 
stał się popularnym i poczyt­
nym pismem społeczno-wycho­
wawczym w duchu demokratycz 
nym.

Apele społeczne, kulturalne i 
humanitarne Miasta znalazły 
zawsze miejsce na łamach „Sło­
wa Połskiego", a przez to spot-

kały się ze strony Wrocławian z 
pełnym oddźyjiękiem. Interesy 
Miasta bjfły zawsz? należycie rę

PIĘCIU ROBOTNIKÓW
Zbliża się driigu wrocławska 

Gwiazdka. 3anim ona nadej­
dzie, zjadą jeszcze do Wrocła­
wia ł całei Polski .matematycy:^ 
Wrocław staje się zwolna, z 
miesiąca na miesiąc, miastem 
wielkich zjazdów — i tradycję 
tę będzie troskliwie" pielęgno­
wać na przyszłość.

„Udana Madam BuHerfiy, bar 
dzo udana Traviala‘' — pisał 
wówczas recenzent oparowy 
„Słowa" — „czekamy na „Stra­
szny Dwór". RepertUar Teatru 
Dramatycznego nie byl jeszcze 
zbyt wyszukany; po „Panu Jo- 
wialskim" przyszła kolej na 
„Damy i Huzary“. na scenie 
królował niepodzielnie Fredro i 
Zapolska.

„Gmach Ossolineum remon­
tuje mi pięciu robotników!" — 
wywodził swoje żale dyrektor 
Pajączkowski. Śnieć; pokrywał 
książki, wiatr hula* po koryta­
rzach, bibliotekarzom kostniały 
palce. Trzeba było naprawdę 
młodzieńczego zapału, aby, nie 
bacząc na mróz na sali, śmiać 
się z wrocławskimi- akademika­
mi z „Pastorałki" Rodzi! się 
przecież najmłods'zy drugi już 
teatr Wrocławia!'

P otem przyszła wiosna. 
Przyniosła ze sobą konfe 
rencję pokojową i . „Dziu­

rę w płocią", niemowlę kabare­
towe miasta. Nieprzyuczone do 
dowcipu, nie1 zespolone w hu­
morze,-skazywało ono wszystkie 
tego rodzaju próby na niesław: 
ną śmierć. Po „Dziurze" ten 
sam los spotkał „Teatr Wesołe­
go Autoramentu", petem „Cho­
choła".

Zresztą — kto miał się nim 
opiekować, kto pisać teksty? 
Literatów na palcach można bj 
wtedy zliczyć, i ti n3 palcach 
jednej r£ki - „Słowo" nieustan­
nie, niezmordowanie wolałc 
wielkimi literami „Literaci na 
Zachód", „Artyści nn Zachód"

Brak było w tym mieście mi« 
szkań dla ludzi pióro i talentu 
gdy szabrownicy zajmowali wie 
lopokojowe wille.

LATO
ZAWIEDZIONYCH NADZIEI

Lato 1947 . było latem zawie­
dzionych nadziei.. Projektawarsa 
Wystawa Ziem Odzyskanych zc 
stała odłożoną. Wyrywano ostał 
nie piszczałki, z .potężnych, or. 
ganów w Hali Ludowej Teatr 
Dolnośląski, już upaństwowio­
ny, odważył "się stanać w rzę­
dzie pierwszych teatrów kraju 
biorąc udział w konkursie szeks 
pirowskim Jan KurnSkowicz w 
„Śnie nocy letniej" wprawił w 
zachwyt naszego recenzenta.

Na nogi podniosło się życie 
kulturalne tego miasta dopierc 
jesienią 1947 r.

Każdy nieomal numer „Sło- 
wa“przynosi wiadomość o no­
wym wydarzeniu kulturalnym 
we Wrocławiu. Zjazd Literatów 
z całej Polski, dwudniowe ob­
rady w sali „Polonii". Otwar­
cie wielkiej rozgłośni wrocław­
skiej ze współudziałem Prezy­
denta R. P., Bolesława Bieruta

„Sądzę, że nie jest bynajmniej 
rzeczą tylko przypadku — po­
wiedział wtedy Prezydent Bie­
rut — że ludzie owiani troska 
o prawidłowy^ rozwój naszeg<

prezentowane, św iat Pracy zai 
znalazł w „Słowie Polskim ‘ 
wdzięcznego orędownika swoich 
bolączek. Dziękuję za krytyczne 
moagi pod adresem Zarządu 
Miejskiego i Przedsiębiorstw 
Miejskich, uwagi rzeczowe i czy 
nione w interesie dobra miesz­
kańców, które nie trafiły w próż 
nię, lecz stanowiły cenny mate­
riał informacyjny i  podstawę do 
usunięcia niedomagań, błędów 
czy niedociągnięć w naszym sa­
morządzie.

Przesyłam na ręce Redakcji 
najserdeczniejsze życzenia dal­
szego rozwoju i  owocnej pracy 
w służbie Ziem Odzyskanych z 
Wrocławiem na czele.

E e k i o f  S ^ a n » « a w  K u lc z y ń s k i:

„Slow©”  zrodzone z »Pioniera«
ż y to  n a d a l  p io n ie r s k im  d u c l ie m ”

ką codziennych prac, trosk, kło­
potów, smutków i radości mia 
sta. I?-7 tysiącu kolejnych je j

MIASTO POKOJU
Kongres Intelektualistów był 

znowu wydarzeniem na miarę 
ogólnoświatową. Najwybitniej­
sze mózgi świata spotykały się  
w  sali Politechniki Wrocław­
skiej, tutaj po raz pierwszy W, 
Europie padło śmiało i otwar­
cie wypowiedziane hasło obro-: 
ny pokoju. Czy potrzeba powta 
rzać jeszcze raz o znaczeniu te­
go Kongresu, o jego roli? Nie. 
Mieszkańcy Wrocławia zrozumie 
li jego sens, pojęli istotę: sami 
przecież są ofiarami wielkiej 
wojny, sami są mieszkańcami' 
wielkich ruin. t

I od tego dnia Wrocław zo-. 
stał pasowany na stolicę kul­
turalną polskiego Zachodu.
Zdał swój egzamin. Chociaż od 
Wystawy i Kongresu upłynął 
rok 1 wiele przez ten rok wy­
darzyło się premier, odczytów,- 
manifestacji i zjazdów — wiele 
wystaw plastyków, wiele prze­
mówień mężów stanu, życie 
miasta nie zniżyło już ani razu 
lotu. Nie trzeba było wystoso­
wywać płomiennych apeli. Nie 
trzeba było bić na alarm. Roz-, 
poczęła się mozolna,' szara, nie­
wdzięczna, ale jakże ow<. 
praca nad realizacją poetn 
upowszechnienia kultur; 
stępnienia jej owoców .. 
kim bez wyjątku mieszkańcom 1 . 
miasta i całego Dolnego Śląska, I  .

I czy to był owacyjnie powi-: /  
tany występ pierwszej w dzie-k 
jach kraju Opery Robotniczej* f  
czy pielgrzymki literatów d o i 
fabryk i na wieś, czy audycje \  
radiowe, czy wspólne zabawy* ’ 
czy wystawy obrazów w .świetli 
cach fabrycznych, czy \VyS;ępy, 
zespołów teatralnych, zawodo­
wych 1 świetlicowych ;'yvśfód'ro 
botników, chłopów i 'żołńie'rzy.
— wydarzenia te nie móbiliżo- 
wały więcej opinii społecznej, 
jak pierwszy odczyt W "nfeópa- 
lanej sali, jak pierwszy afisz 
teatralny. „ )

egzemplarzach zawarte są dzie­
je wszystkich ważniejszych wy­
darzeń politycznych, społecz­
nych, naukowych i literackich 
Wrocławia.

Jako dzieło rąk i umysłów 
ludzkich miało ono swoje wzloty 
i  pochylenia, numery reprezen 
tacyjne i powszednie, jednak­
że niezmiennie ambitne na punk 
cie „naszego miasta". ’ Krzewiło 
ono umiłowanie odzyskanych 
ziem, urodę ich krajobrazu, trud 
i  ogrom wysiłku włożonego w 
pracę, dla podźwignięcia je j 
warsztatów na wysoki poziom.

Dla obywateli m. Wrocławia 
„Słowó Polskie“ jest nałogiem 
codziennej strawy, a więc sło­
wem, które ucieleśniając się 
spełnia swe zadanie.

Prof. dr. Stanisław Kulczyński 
Rektor Uniwersytetu 

i  Politechniki we Wrocławiu

T/%DBUSZ. T M A W S E W IC Z

W a lk a  o pierwsze miejsce
W pięćsetnym ’ numerze 

„Słowa ..Polskiego" a 
więc 500 dni temu

wstecz, pisałem:  lecz kiedyś
policzymy dni i wówczas, tak 
jak dzisiaj, stwierdzimy ze zdu 
mieniem, że choć minelo ich za 
ledwie 500, znów poszliśmy na­
przód i znów zarejestrujemy 
nowe osiągnięcia". Gdy tych na 
stępnych 500 dni mamy już za 
sobą, gdy w nagłówku naszego 
dzisiejszego dziennika widnieje 
cyfra „1000", -możemy stwier­
dzić, że nie pomyliliśmy się.

Byłem wprost zaskoczony, 
gdy redaktor naczelny zwrócił 
się do mnie, bym napisał, w 
jaki sposób Wrocław, jego spra 
wy i życie odbijały się w ciągu 
tysiąca dni na łaniach naszego 
pisma. Jak to, wiec to już 1000 
dni? Tysiąc dni przeżywa się 
szybko, a jednak tysiąc dni two 
rzy już historie. Tworzy ją 
Wrocław, stale, codziennie, 
swym wysiłkiem w pracy i od­
budowie. Zajęci życiem dnia co 
dziennego, nie widzimy tego, 
ale ci, któizy przyjdą po nas, 
na pewno potrafia to ocenić.

Każdy, kto widział nasze mia] 
sto mniej więcej przed trzema 
laty i który je ogląda dzisiaj, 
przyznaje, że nie poznaje Wro­
cławia.

W ciągu 1000 dni Wrocław 
odsunął się od przeszłości sied­
miomilowymi krokami daleko 
naprzód.

Z miasta 150-ciotysiącznego 
staliśmy się w tym czasie mia­
stem 320-tysięcznym i zaję­
liśmy jedno z naczelnych 
miejsc wśród miast polskich.

Gdy przed trzem,-, laty mie­
liśmy na wyższych uczelniach 
wrocławskich około 7 tys. słu­
chaczy, dziś mamy ich -ponad 
15 tysięcy, w szkołach .średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych ponad 7, a w szkołach 
podstawowych 16 tysięcy mło­
dzieży (w roku 1946 zaledwie 7 
tys.).

Przybyło nam szkół, przyby­
ło budynków szkolnych.

Nie mnieiszy jest odcinek go­
spodarczy. Powstaje w tym cza 
sie nowy gigant fabryczny M-3. 
który dziś zaczyna dorównywać 
naszej chlubie — Państwowej 
Fabryce Wagonów. Inne zakła­
dy przemysłowe. zdołały się w 
tym okresie rozbudować, okrzep 
nąć i dziś nadaią naszemu mia­
stu wyraźne oblicze miasta ro­
botniczego. Powstają nowe o- 
środki handlowe, wśród których 
na pierwsze, miejsce wysuwa 
się swą imponującą wielkością 
Powszechny Dom Towarowy, 
jakże nie dawB9 jeszcze stra-

Iszący przechodniów swym wy­
palonym wnętrzem.

Jak barwny film przesuwa 
się przed oczyma naszymi roz­
wój miasta, którego szczyto­
wym osiągnięciem była Wysta­
wa Ziem Odzyskanych Milio­
ny Polaków mogły w czasie 
trwania Wystawy oglądać nasze 
miasto jako eksponat wystawo­
wy. Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej miasto z dnia na 
dzień zmieniało swói wygląd. 
Znikają uciążliwe ruiny w śród 
mieściu. Wyrastała nowe bu­
dynki, parki, ogrodu zieleńce, 
Wrocław z miasta ruin prze­
istacza się w miasto zijjeni. Zni­
kają dziury w -chodnikach, na 
jezdniach, jaśnieją tysiącami 
świateł ulice, wiją się setkami 
wozów tramwaje. ■ Zatryumfo­
wało „polskie tempo pracy5' 
które podziwiają cudzoziemcy.

O rozwoju miasta, a równo­
cześnie o wzroście jego potrzeb; 
świadczą choćby suche cyfry. 
Gdy jeszcze przed trzema laty 
budżet miejski zamykał się za­
ledwie sumą pół miliarda zło­
tych. dziś przekracza on półto­
ra miliarda i bynajmniej _ nie 
pokrywa potrzeb. Ciągle ‘jesz­
cze mamy walące się dachy, 
czy ściany, ciągle Jeszcze o<Ł:zu 
wamy brak budynków szRol-

BUDUJEMY BIAŁY DOM
Wrocław zaczął na odcinku 

Idemokratyzacji kultury, ‘ Udo­
stępniania jej dla całego bez 
wyjątku społeczeństwo wysu­
wać się zdecydowanie na czoło 
innych ośrodków kulturalnych. 
Z pogardzanego Kopciuszka 
stał się wzorem do naśladowa­
nia. Walczył wpierw o kulturą 
polską, a potem o powszechną.

Patrząc dzisiaj na robotni­
ków wrocławskich fabryk, na 
pracowników wrocławskich u- 
rzędów, wznoszących wspólnie 
swój piękny Dom Kultury nad 
Odrą — wiemy na pewno: owo­
ce pracy na niwie kulturalnej 
nie są zasługą organizatorów 
tego życia, wybitnych jedno­
stek, pomyślnych okoliczności. 
Są naszą wspólna . zaslujfą —* 
nas, wszystkich mieszkańców 
miasta, odbudowujących syvó] 
dom, swoje życie, swoje szczę­
ście.

DZIEft PO DNIU
„Słowo" szło wiernie ‘ obok 

tego życia — krok w krok,- 
dzień po dniu. Rejestrowało je­
go wzloty i upadki. Pocieszało 
i ganiło. Doradzało i wyśmie­
wało nieudolność, głupotę, sła­
bość. Ludzie o słabszej woli, o 
mniej silnych podstawach etycz 
nych odpadli od nas już dawno.

Tysiąc dni „Słow.a“ —. to 
barwny kalejdoskop życia mia­
sta. Tysiąc dni pracy dzienni­
karza — to plon óbfltyt to ma­
teriał do bilansu. Tysiąc dni 
w życiu, człowieka — to nie­
wielki szmat czasu. Tysiąc dni 
w życiu miasta — to chw ila.' 
Mielibyśmy słuszny powód do 
dumy — gdyby naszych tysiąc 
dni pracy, cdzwierciadlania 
wielkich i małych wydarzeń, 
wielkich 1 malyf.li osiągnięć 
stało się cegiełką, włożoną w 
odbudowę miasta. Zadanie na­
sze uważalibyśmy wtedy za 
wypełnione.

Jako „ojciec chrzestny“, który 
był przy narodzinach pisma, mu 
szę przyznać-, że chrześniak mi 
się udał. „Słowo Polskie“, któ­
rego tysiączny numer rozejdzie 
się dzisiaj po Ziemiach Zachod­
nich, stało się pismem organicz 
nie związanym z Wrocławiem.

Zrodzone z „Pioniera" żyło 
nadał pionierskim duchem od­
budowy polskości na Dół. Ślą­
sku, współdziałania we wprowa 
rlzaniu na tym  obszarze nowych, 
form ustrojowych, wiązania tych 
ziem, z Macierzą i kojarzenia ■ 
zainteresowań mieszkańców, I 
przybyłych tu ze "wszystkich

Na łamach „Słowa Polskiego“ j 
znalazła wyraz niejedna zdro- ; 
wa inicjatywa, napiętnoicane j 
było niejedno niedociągnięcie, | 
które dzięki temu można było 
wyrównać. Gazeta ta jest kroni- 1

nych, czy mieszkalnych, sporo 
uiic jest nieoświetlonych, wiele 
gruzów piętrzy się na ulicach. 
Ale nie zapominajmy, że za na­
mi zaledwie tysiąc dni, a przed 
nami setki tysięcy.

Zmienia się oblicze miasta. 
Ludzie przychodzą, odchodzą, 
ale miasto trwa i rośnie. Ma­
my już kilkanaście tysięcy ma­
łych, rodowitych wrocławian, a 
i ci, przybyli z rozmaitych 
stron Polski, czuja się na 
wskroś .patriotami swego mias­
ta. Kochają je, pracują dla nie­
go, cieszą się nim.

Wrocław, to miasto robotni­
ków, miasto ludzi pracy. Oni 
decydują o jego losach, czy to 
na sali Rady Narodowej, czy w 
komisjach dzielnicowych lub 
komitetach blokowych, oni ma­
nifestują swe uczucia radości 
na ulicach miasta w dniu 1-go 
.Maja, oni dają wyraz swemu 
oburzeniu na wrogie zakusy na 
nasze miasto. Codzienna, żmud­
na praca, to ta potęga, to ta si­
ła dynamiczna, w której kryją 
się tajemnice naszych osiągnięć. 
Nie jest też dziełem przypadku, 
że wrocławska Brygada Pracy 
SP zdobywa pierwsze miejsce 
w kraju. O to pierwsze miejsce 
walczymy tu wszyscy i nie wąt 
pimy, że je zdobędziemy.
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Prezydent Miasta 
(—) Kupczyński Bronisław
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\ĄJŁród. naózjfch czy te ln ików
Fr. Olsjarczyk - konduktor ZKWSW

nifci Dziecięcej Uniwersytetu Wro- 

6 kiego.
Spod rozłożonych na biurku akt, 

■wygląda mały skrawek gazety.

— „Zgadła pani. Pismo to czy­
tam od ukazania się pierwszego nu 
meru. Najbardziej, Jak 1 zapewne

mograf notuje najdrobniejszy na--

— A na stronie wrocławskiej?

rze“, w której stale poruszana są 
najbardziej aktualne i palące za­
gadnienia. Zawsze obserwują rezul 
taty tych codziennych felietonów, 
l widzę, że wywołują one żywy od­
dźwięk. Z zadowoleniem przyjęłam 
wznowienie „Szmerów Odry", któ­
re w interesujący i lekki sposób da 
Ją przekrój Morzących wydarzeń.

stałego 1 wiernego przyjaciela.

Czesław Mianowski-maszynista PKP
 Jestem czytelnikiem „Słowa

Polskiego" już od roku 1946 (wtedy

nier"). Zawsze, gdy do ambulansu 
w moim pociągu ładują gazety, bio 
rę sobie jedną do przeczytania.

worzynie Śląskiej, ale najbardziej 

mî  się, że wszystko posiada na niej

mnie też Interesuje, gdyż sam 
gram w piłkę nożną w klubie „Ko

zdaniem — wiadomości są nieco

poświęca się życiu klubów na pro­
wincji. Ciekawe są też niektóre 
konkursy sportowe. Szkoda tylko,

słowa p. Czesława giną już w sy-

Pociąg do Jeleniej Góry rusza..

W haSi maszyn 
Urzędu Wojewódzkiego

z czasów legnickich, a więc z 1945 r.

deski dó deski". Śmieją się z niej 
koleżanki, że jest zakdehana w...

— A co najchętniej pani czyta?

chodnich, stronę miejską, no —" a>

sem brak czasu — bo i zaspać też

brak 5 zł. (tak, tak, zgodnie wzdy­
chają wszystkie), a czasem to... za-

— wystarczy Jak Jedna kupi, wtedy

Zofia Hojciuk - gospodyni domowa

zawsze dobrze jest mieć coś pod 
ręką do przeczytania. W ‘Warsfea-

nawet podobny był do „Słowa “. 
Teraz ciekawa Jestem, jak pójdzie

 ̂Pocieszam p̂  Zofię, żejuż za kil-

dziej się .„uaktywnią**. Chowa — :ęc

nę Rynku na pewno do „Trójki**.

300 egzemplarzy „Słowa” dziennie 
sprzedaje p. Florczak

Pierwszy tramwaj zajeżdża na 
pętlą przy ul. Boya-Żeleńskiego o

dający się do pracy, mijają budkę

natychmiast unosi się klapa w ok-

czak, chwyta „w locie" paczki z 
dziennikami, podpisuje asygnaty i

Za chwilę podchodzą pierwsi 
klienci, przeważnie robotnicy zakla 
dów przemysłowych 1 urzędnicy.

ty, kupujących jest coraz więcej.

idących do .pracy robotników Fa­
bryki' Wódom :erzv Prawie każdy
Vnlcłł>2at»fcyiń'tlje się przy kiosku, 
aby kupić kilka papierosów i świe­
żą gazetę W miarę uptywu minut,

nie, że możemy spokojnie porozma-

— Jak dawno posiada pani ten 
kiosk?

— Przyjechałem do Wrocławia 
w 1945 r.. a budkę swoją uruchomi 
lam w Jesieni 1946 r. Nie było Jesz-

„Naprzód Dolnąśląski" i bardzo nie 
regularnie gazety z Polski Central­
nej. Później zaczęto wyd_./ać' 
„Tybunę Dolnośląską", „Pionier" 
tamienił się na „Słowo", a „Na­
przód" -  na „Kurier Ilustrowany".

-Ile  egzemplarzy „Słowa" sprze­
daje pani dziennie?

— Około 300. Czasami mniej, kle- 
«y indziej więcej, w każdym razi* 
pomiędzy 280 a 320-ma egzemplarza 
fcl. Najwięcej kupują ludzie rano, 
•dy Idą do pracj. Po godzinie

Na pętli przy ul. Boya-Żeleńskie 
go 8-ka stoi kilka minut. Akurat 
tyle, ile trzeba na' przejrzenie ga­
zety, którą kupił przed chwilą w 
kiosku p. Franciszek Olejarczyk. 
Stary, lwowski tramwajarz wpadł 
Już W nałóg codziennego czytani* 
strony wrocławskiej „Słowa".

mówi — bo tu mam wszystko, co

Potem spojrzę na główny artykuł 
na „Szczerze" 1 zaraz szukair 
„Szmerów Odry".

— A dlaczego pan czyta właśnie 
„Słowo"?

— Raz, że się Już człowiek przy­
zwyczaił, a drugie, że „Słowo" zaw 
sze w budce pierwsze... To 1 pierw 
sze się czyta... (PIK)

Na PlajC Nankiera zajeżdżają 
wczesnym rankiem chłopskie Wozy,

ml. Jeden z nich, to własność p. 
Kazimierza l̂eszczyńskiego. P. Ple- 
szczyński — rosły, barczysty męż­
czyzna, przyjechał z wozem, peł-

workl 1 rozrwlja białą płachtę gaze­
ty. Zaglądam mu niedyskretnie 
przez ramię: „Słowo Polskie"!

pan nasz dziennik?
— A dlaczego czyta się gazety? 

— śmieje się p. Pleszczyńskl, rol-

położonej dość daleko od poczty, 
gazeta nie przychodzi codziennie,

| we Wrocławiu, to kupuję sobie „Sic

! dowiedzieć co słychać na świecie, 
a potem coś o naszym wojewódz­
twie. Ostatnim czasem dużo pisa-

i chłopach. To się * przyjemnością 
czytało. Ciekawe Jest też, co mów' 
Rząd i ludzie pracy * sprawach 
kościelnych. To obchodzi nas spe­
cjalnie, 1 od -takich artykułów za­
czynamy zwykle czytanie gazety. 
Na Dolny Śląsk przyjechałem jako 
repatriant z Wołynia dopiero w r. 
1947 i od tego też czasu czytuję 
„Słowo Polskie". Czyta Je również 
moja żona 1 syn, który w przysz­
łym roku będzie się już uczył we 
Wrocławiu w Liceum Elekfrycz-

Panl Wachszalcwa Stefania, stu 
dentka medycyny. ’ zatrudniona 
jako łabórantka w zakładzie mi­
krobiologii, czyta. , Słowo", jak 
się wyraziła .,od deski do desJsi“.

Przeczytawszy „Słowo' j esteiji 
pewna że zostałam poinforrńowa 
na o każdym ważniejszym wyda.

Bardzo cieszy nas wypowiedź 
robotnika budowlanego Józefa
Zająca.

— Muszę powiedzieć — zwierza 
się p. Zająo — że dziennik do­
brze informuje o odbudowie, kra­
ju, o sytuacji politycznej, nie za­
pominając o aktualnych spra. 
wach. Z wielk-to zainteresowa­
niem przeczytałem ośwadczenie

rżeniu politycznym, gospodar­
czym i kulturalnym. Mogę ślmia- 
lo powiedzieć, że wiem o wszyst-

Poza tym bardzo jestem zado. 
wolona z nowej powieści. Szkoda 
tylko, ie  Jej tak mało zamieszcza

Rządu w sprawie uregulowania 
stosunku między Państwem a Ko 
ściołem i obserwowałem reakcję 
społeczeństwa na politykę Wały-

.,SJowo" czytam od ukazania się 
pierwszego numeru i nie mam ra­
mie ru przerzucać się na inne

Na barce, która jednym koń­
cem osiadła na dnie Odry, pra­
cuje kilku robotników.

— Hallooo! ObywateluI Pozwól 
cie na ohwilę Jeden z nich dziw­
nie ubrany, podchodzi do burty.

— Czytacie .,Sło-wo Polskie*?
Twarz nurka rozpogodziła się

uśmiechem.
— A jaikże! Jestem wprawdzie 

chwilowo we Wrocławiu, ale

— Panie doktorze, czy zadowo 
lony Para z naszego pisma?

— Czytam Słowo", gdyż dosyć 
obszernie odźwierciedJj życie nau 
kowe 1 kulturalne. Poza tylm pisu 
mo wasze daje mi zupełny obraz 
codziennych wydarzeń w kraju i 
za granicą. Mam. prośbę do wa-

chętnie czy; tai ..Sł,v , które 
najlepiej informuje o życiu mia­
sta, wydarzeniach w kraju i św.o 
cie. Ncwet, gdy opuszczę Wro­
cław będę je kupował 

Jan Źuir (bo tak S’5 nasz nu. 
rek nazywa) jest zapalenym spor 
towcem i chętpie czyta dotrę

szego pisma. Zbliża się tydzień 
, Matki i Dziecka". Nie zapomnij­
cie napisać czegoś z tej okazji... ' 

Przyrzekamy doktorowi Nowa­
kowskiemu, że postaramy się 
wraz z wielu życzen ami innych 
czytelników próśb;- “' Uonsć.

JakiiS młodzieniec v’.asnie ku­
pił gazety. Ciekawi jesteśmy, od 
czego zacznie czytanie.

— Czy można na chwilę przer­
wać Panu lekturę? Co Pan naj- 
ohętniej czyta w „Słowie Pol- 
skim*'?

— Wybieram się z narzeczoną do 
kina, a że mam zaufanie do ,,Sło |

— Chwileczkę. Chciałem za­
pytać czy pani czyta „Słowo Pol-

— Maro bardzo mało czasu, ale 
na przeczytanie kolumny rniej- 
skied i powieści zawsze go trochę

Nie przeszkadzamy sympatycz-

wa", więc » u u i u 4 repertuar 

zawiódł.
— Czy poza repertuarem inter* 

suje Pana coś jeszcze?
— Owszem — uśmiecha się Bu­

dziński. — Gramy z narzeczoną 
na loterii więo pilnie sprawdza, 
my numery wygranych.

nej pani Boroń, która ma na­
prawdę dużo pracy, gdyż jest kie­
rowniczką ekspedientką, klocową 
itd. i wychodzimy ze sklepu.

Przez szybę okna wystawowego 
widzimy p. Antoninę zatopioną w 
„Słowie Polskim".

»Żyłem z wami i kopalem z wainl«
Napisał: CZ. OSTANKOWICZ

1000 DNI SPORTU! Tysiąc dni, z 
których każdy .notowaliśmy w kro­
nice sportowej. Jak tu zrobić z 
tych wspomnień górnych 1 chmur­
nych, z tych wspólnie przeżywa­
nych emocji kronikę wspomnień?

Niesposób! Powstałby z tego to­
mik felietonów i reportaży, którego

dolnośląskiego pięciolecia sportu.

Wczytuję się ze wzruszeniem w hi

Wojskową". Domyślam się nazwi ĉ

kach startujących w pierwszych

wych, albo uśmiecham się do ów-

lle zrobił takiej „kariery". Jak 
iportowy! — mówię moim kolegom

-  Nieprawda! — protestują „dzia' 
!y“ miejski, zagraniczny, tereno­
wy, kulturalny 1 wszystkie Inne ja 
He można wyczytać n* tabliczkach 
arzy okazji odwiedzenia naszej re 
dakcji w dniu jubileuszu.

iion Olimpijski. Ze nigdzie nie zro 

wrocławski przeniesiony z sali ki- 

praca działaczy i opiekunów mlo- 

CO MOWI 1.000 STRONIC 

Nowa struktura naszego sportu ka

że dziennikarzom rozpatrywać od­
dzielnie sport wyczynowy, 1 ten, 
który nazwalibyśmy „masową przy 
Jaźnią młodzieży z kulturą fizycz-

Posfaram się dać nie kronikę, a 
skrót telegraficzny naszycb osiąg­
nięć, uwzględniając tylko wyniki 
notowane w skali ogólnokrajowej, 
lub specjalnie ważne dla rozwoju

SIATKÓWKA: AZS był w roku 
1348 mistrzem Polski, a w 1949 zdo­
był wicemistrzostwo. Barw Polski 
bronią bracia Maliszewscy, Antczak 
1 Piechura.

PIŁKA NOŻNA: Z 210 klubów, 
1 są w lidze: Polonia (Świdnica) 1 
Pafawag. Oprócz nich do najlep­
szych w Polsce zalicza się Ogniwo

am na óam za „ S ło w e m  PoLókim'
— Jaką chwilę w ciągu dnia 

uważa pani za najmilszą? — 
zapytuję p. Martę K.;pracowni 
cę przemysłu konfekcyjnego, 
matkę trojga przyjemnyeh bą-

— Najmilsza jest godzina wie 
czorna. Kied-m ułożę już do snu 
nakarmioną l  wymytą moją cze 
redkę i zanim udam się na 
spoczynek, mam „własną“ go­
dzinkę czasu tylko dla siebie.

— Jak ją  pani wykorzystuje i 
co pani robi?

— Owinąwszy w domowy 
„ogrzewacz" czyli w papiery i 
koc rondel z zupą dla męża, 
który wraca z pracy znacznie 
później, zapalam moją ulubioną 
lampę z dużym cienistym abażu­
rem, wiszącą nad stołem jadal­
nym, biorę do rąk „Słowo Pol­
skie“ i czytam, rozkoszując się 
ciszą i  spokojem.

Zaczynam po kobiecemu od 
ostatniej strony — wrocław­
skiej. Dla nas, żjpn t matek,

wych wiadomości, ho przećrż to, 
co się dzieje najbliiej w kręgu

/ /

naszego życia, jest <l'.t nas naj­
ważniejsze. Tak się j" ż ,  za­
przyjaźniłam z tą stroną, że 
jakbym znała tych, co piszą, 
jakbym z nimi prowadziła roz­
mowę. Zawsze się czegoś do­
wiem, co się robi nowego iv mie 
śrie, przypomną mi nieraz, co 
trzeba załatwić, a o czym bym 
zapomniała, a ile naszych _ ża­
lów, skarg . i  niezadowoleń ‘ga­
zeta wypowie, że o,i człowieko­
wi lżej! Na przykład o tych 
cieknących dachach, to znój/ o 
nowym rozkładzie linii tramwa­
jowych, o kartach, co t,o nikt 
nic wie, gdzie i co przekreślać. 
1 o lodach, na które dzieciaki 
icciąż proszą pil nodze o jaj­
kach, które trudno kupić, o wę­
glu na zim j i o mundurkach, 
szkolnych, że ;v i pora o nich 
myśleć. Nie wyliczę wszystkie­
go, ale „Słowo Polskie", to jak  
dobry przyjaciel, za ystkich 
i o wszystldch pomyśli.

Przeczytam w w #  po-
i.teść dla rozry-cki i oh sii 
fam om  żyło i i  t u m e i .  Po- 
śmieję się nad „Szmerami Od-

»;/•* u y  jakim innym katoal- 
4ciem, co ten Q'’oi pisze, tlie  
chodząc nawet, co sii} dzie
je w ZOO i o papieżu, <o me 
zvie, jak się u nas pracuje i  ile 
się robi dobrych rzeczy, a grozi 
ekskomuniką, jak y ‘k ‘n  nygu- 
iom. A  o trasie W -  Z  to prze­
cież też wiem ze „Słowa", bo w 

stolicy jeszcze niyry ttit byłam, 
a teraz z samej ciekawości bym 
się tam wybrała.

Czytając, podróżuję sobie po 
dalekim świemtt, i nie obce 

mi „rajskie żytim", jakie ci bie­
dacy mają na nachodzie z tym  
planem miniatra Marshalla. 
Wiem, że się cała uświadomiona 
młodzież ze wszystkich stron 
śtoiata zebrała w Budapeszcie i 
woła, że nie chce wojny, tylko 
pokoju, na• zawsze, żeby wresz­
cie się uczyć ■ i pracować, a nie 
ginąć w młodych łatach.

Jak sobie to wszystko prze­
czytam, to mam o czym myśleó. 
Lepiej rozumiem, czym jest Pol 
ska budowa i do czego dąży— 
żeby nam, ludziom ciężko pra­
cującym było dobrze, syto i łat­

wiej żyć. A  jak  mąż wraca, to 
część mu opowiem, albo pora-

— „Przeczytaj* to u  gary na 
3-ej stronie, to ciekawe".

Czasem schowam gazetę i  je­
szcze sąsiadom dam, żeby też 
się dowiedzieli czegoś, o czym 
nie wiedzą.

Jak się człowiek przyzwy­
czaił, to już bez „Słowa" ani 
rusz! Gdy coś wypadnie, że 
nie mam tej własnej godzinki, 
to mi czegoś brak,- jakbym o 
czymś ważnym zapomniała. Pod 
lampą, ze „Słowem Polskim" — 
to mój wypoczynek. 1 zmęczone 
kości przestają boleć, i  ręce 
nie cierpną, i  wreszcie — sen 
zmorzy.

Żegnam p, Martę, najmilszą 
odbiorczynię naszej redakcyjnej 
pracy, nieznaną przyjaciółkę na­
szej gazety, której słowa są naj 
większą naszą nagrodą za ty­
siączny numer „Słowa", owoc 
wysiłku i starań 1.000 dni jak  
że gorączkowej roboty!

Rozmfiwę przeprowadziła
MARIA ZAWADZKA

Wr. 1 Górnik Wałbrzych. Najw.ęk-

Zlem Odzyskanych.

Jest mistrzem Europy I Poiskl Mi­
strzostwo kraju ma również Kiime-

nlli: Czajkowski, Waiuga, Kudta-

senlorów, jak i Juniorów. *
PIŁKA WODNA: AZS jest czoto- 

wym klubem w lidze państwowej, 
a najlepsi gracze to Kretochwll, Ko

PŁYWANIE: Mistrzynią 1 repre­
zentantką Polski Jest Bemówna z 
Ogniwa i Fijałkowska AZS. oraz 
Manowsk! I Jakubowski. Do -najlep

wlcz 1 Lipiński, oraz skoczek Klap

pryk (Zwiąż.) 1 Arbach (Ogniwo). 
SZERMIERKA: Zawdzięczając fa

nowe wicemistrzostwo Polski (AZSI

man, Ostańkowicz 1 Jagiełło. 
WIOŚLARSTWO: Czwórka ze slter

nią Polski w Jedynkach.
KOLARZE: to przede wszystkim 

torowcy • turyści, „Włókniarz" od­
niósł sukces w Szczecinie, a Odra 
zdobyła złoty medal na olimpia­
dzie Zw. zaw.

W ZAPASACH mistrzem Polski

wag zajmuje wysoką lokatę w kra< 
Ju. (Dokortc* na stronie ie #

mIŁO JEST POEŁĄDZIĆ sr/śl AHI PO ŚWIECIE ZE „SŁOWEM"

„Chce się dowiedzieć 
co słychać na świecie”

Już3 „Iść". Zaczyna się popyt' na

czasopism Jak „przekrój", „Szpil­
ki", „Przyjaciółkę" i „Kobietę",..

— Zobaczę... -Może uda mi się 
przekroczyć normę i sprzedać przy 
najmniej 500 numerów. (PIK)

-  A ma pani w co zawinąć?...
-  Zaraz... zaraz..: gdzieś tu scho

używa tylko do pakowania? — py­
tam niezbyt dyskretnie.

-  Skądże, dopiero jak przeczy-

czy warzywa  ̂Ale tak, żeby specjał

czegoś'o Wrocław"  ̂ czTo'Polsce'! 
Moja rozmówczyni jest żoną ka

gl dzień przyjeżdża na plac Nan-
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Dzień „Słowa Polskiego"

A w a n tu ra  w p e rm a n e n c j i
czyli przygotowywanie numeru gazety "ichitącej spokojem^

H. M. HOFFMANOWA i Z. GROTOWSKI

I SMUTNYM DOMU, RAZEM
ZE SZCZURAMI, NARODZIŁO
SIĘ PEWNEGO DNIA „SŁOWO 

POLSKIE"

Geniusza, który zamierza 
rozwiązać tajemnice tzw. 
..perpetuum -mobile'', za-

Sraszamy do naszej redakcji, 
ito w pobieżnym skrócie jeden 
dzień „Słowa Polskiego", po­

dobny z małymi odchyleniami 
do pozostałych 364 swoich bra-

Blady świt dziennikarski, czy 
11 mówiąc językiem ludzkim, 
godzina 8-ma zagląda na Il-e  
piętro gmachu Czytelnika przy 
ul. Oławskiej. Pusto, cicho, głu-

Dalekopisy śpią jeszcze pod 
czarnymi pokrywkami — koł­
derkami. Rzesze interesantów 
nie gromadzą się jeszcze w ho­
lu. Tylko po korytarzu uwijają 
gię zręcznie sprzątaczki, a z o- 
Statniego pokoju dochodzi stu­
kanie maszyny: nasza panna
Urszulka jest na posterunku.

— Ta1 czemu nie. mogę -poje­
chać, — głos ten, widomy znak 
życia naszego „Słowa", należy 
do woźnego Marnajo, któremu 
kierownik sekretariatu, Ksmil- 
ka, wydaje dyspŁrvcje. Poza; 
tym z pokoju do pokoju — ni­
by dobry duch, przesuwa się 
bezszelestnie archiwista, Stefan 
Nemetz, roznoszący gazety, aby 
każdy z dziennikarzy miał swo­
je poranne duchowe „papu" naj 
biurku i więcej nic.

Ejże! Przecież w gahineciej 
naczelnego redaktora wyraźnie 
coś straszy. Tajemnicze .,coś" 
przesuwa fotele, dzwoni, skrzy­
pi piórem. Lepiej przyznajmy 
się od razu, to redaktor naczel­
ny pełni rolę „skowronka re­
dakcyjnego". który najwcześ­
niej przybywa na miejsce pra­
cy i troszczy się, aby maszynki 
drukarskie miały zajęcie. Zwła 
Szcza rano linotypy zdradzają 
kolosalny apetyt.

Często musi woźna Rozalka 
lanosić im porcję zaadiustowa- 
nych, czyli przygotowanych do 
druku rękopisów.

POMOC NADJEŻDŻA
Już niedługo najwyższa wła­

dza otrzymuje dzielną pomoę. 
To w odsieczy nadjeżdża naj­
lepszy sekretarz wśród rowe­
rzystów .i zarazerr. najlepszy 
rowerzysta wśród dziennikarzy
— red. Władysław Frącz. Naj­
pierw odbędzie błyskawiczną 
konferencję W gabinecie naczel 
nego, po czym zgarbiwszy się 
odpowiednio do swojej hierar­
chii dziennikarskiej, rozpoczyna 
urzędowanie. Odtąd od pracy 
tej może go jedynie oderwać 
trzęsienie ziemi, interesant lub 
narodziny dziecka (własnego). 
Zaraz po nim w komplecie sta­
wia się do apelu dział tereno-

• — Napiszę artykuł problemo­
wy o uprawie buraków, który 
może iść na wszystkie mutacje
— mówi kol. Józef Ziemkow- 
eki, kierownik mutacji dolno­
śląskie!

— Aj,- aj! Nie otrzyma­
łam dzisiaj listu dworcowe­
go, blada najcieńszym głosi­
kiem „pani na Jeleniej Górze", 
kol. Jadwiga Konopkówna (Bib 
cła).

— »A ja popełniłam wspa­
niały reportaż Wałbrzycha", — 
entuzjazmuje się kol. Ewa Wa­
dowska, dux mutacji wałbrzy­
skie,i

dziennika znalazły się już -w 
najnowocześniej urządzonej i 
przystosowanej do potrzeb XXI 
wieku drukarni „Słowa Pol-

Poszczególne maszynopisy ro­
zebrali już między siebie zece- 
rzy linotypowi, którzy a  wiel­
kim zaciekawieniem wczytują 
się w treść artykułów, repor­
taży i notatek. Materiał obli­
czony jest co do jednej literki, 
tak, iż nie może być ani jedne­
go wiersza przeskładu. Wzrok 
redaktora technicznego Ireny 
Czarneckiej lub Radosława 
Wbjnicza spoczywa -z lubością
wa TD-7,ladzie godzin.

— No, dzisiaj nie będzie ani 
sekundy spóźnienia!...

W tym samym" momencie, 
gdy redaktor techniczny przy­
stępuje na pierwszym piętrze 
do łamania zapiętego już na

mączki chleba nie będzie" — 
dla odmiany „nawala" również 
dalekopis i  trzeba posyłać auto 
do PAP .a po „taśmę". Wtedy 
jirż wszystko jest "w porządku, 
chyba, .że .auto ..nawali" lub 
dalekopis w Papie..

W międzyczasie w ■druksTU, 
dzieją się dantejskie sceny. U-., 
nołypiści prz^oiesea^a oracę., 
redaktor naczelny .zaczyna po-; 
rn^ęać redaktorowi tocfeniczne- 
rmi. redaktor tec^uaiczrry — me- 
tranłpażowi. metra ropai nie 
w*e już komu pomagać. Ko­
rektorzy stają <Jo współzawod­
nictwa i nostanawiaja poDra- 
r H  co ■<t’Tr*i zatrważany błrd.

zwsnv pn -peÂ ku „pTT̂ ser". 
CKvłi pomocnik drukarski, na 
kk^ego wszvwv k r z y cy  d'i-
sfcałe drpawe-k rs\k i „satz" 
czvl,i „układ" wylaluie mu. z 
dłoni. Wówczas wszyscy po­
cząwszy od dyrektora dzikami, 
a skończywszy na gońcu poczy* 
naią żbierać r^z«yp’»is wier­
sze, a po icłi Ttożeniu ok^zuie 
w .  że się rozsypała nowelka, 
która ma s5ę skazać za tydzień.

Ponieważ w międzyczasie 
oopsuł się tek. zwanv „kalan­
der". przeto jest chwila wypo­
czynku i ref'ktr>T naczelny 
nośpiesznie imienia tytuły w 
■depeszach, które w zamieszaniu 
zdołał przemycić do drukarni 
red. 2yojpń lab recL Hermasz.

Jednakże od tej pracy odry­
wa go druaa nota. nadana z 
Warszawy. która poleca, aby z 
mowy ministra X  zostawić ty­
tuł i zakończenie, a za to po­
dać treść noty, o 35 kartkach 
maszynopisu, wobec czego 
otrzymamy 4 dalsze strony, któ 
re jednak trzeba będzie oddać 
z numeru soecjalnego. wyda­
nego z okazii uroczystego za­
kończenia .Planu Sześciolet-

Redaktor naczetoy poczyna 
skracać mowę ministra, a tym­
czasem dwu gońców biega z 
góry na dół z kartkami noty.

W międzyczasie puka nie­
śmiało redaktor miejski i pyta, 
czy nie zdążyliby złożyć 3 wier 
szy prognostyków pogody na 
dzień następny.

— Dziś n,ie ma miejsca — 
decyduje naczelny redaktor — 
da pan jutro albo pojutrze, bo 
wtedy jest sześć stron.

W redakcji warczą daiekopi- 
jv, szczękają telefony^ maszy­
nistki piszą na maszynach, a 
sportowcy odbierają najnowsze 
wyniki sportowe. Redaktor spor 
towy żąda powiększenia działu 
sportowego o 500 wierszy, gdyż 
ma sensacyjne wyniki. Metram 
paż załamu >e ręce, widząc zwo

teriałów.
— Panowie — Wola — nu­

mer to nie guma, nie da się

Wtedy redaktor techniczny 
proponuje, aby tekst złożyć 
najdrobniejszym nonparelem, 
odbić na kredowym papierze, 
sfotografować i zrobić z tego 
dziesięciokrotnie pomniejszoną 
kliszę. Dla czytelników doda­
wać potem do każdego numeru 
szkło powiększające dla czyta­
nia w ten sposób złożonego 
tekstu. Niestety jest to, zdaje

»Żylem z wami i kopalem z wami«

Wspomnienia korespondenta
Jeden z dziennikarzy werszaw- 

ikioh nazwał fi usznie koresponden 
a . (ambasadorem gazety w tere­

nie". Jest lo ukrfcślenie niezupeł 
Dje stuszne. Bowiem korespon­
dent jest częściej „biurem roki?.- 
ms ci-i"; „kozłem' ofiarnym"; „mę 
czennłkiem" i w ogóle tzw. ,ofiB 
rą", niż pełnym powagi i dystyn

Przez dwa lata' by}em wspólpra 
oownjkieim „Słowa'1 na terenie 
raczej prowincjonalnym.  ̂ Pozne- 
lem wszystkie tajniki tego pasjo 
nującego zawodu i kto wie? — 
-Jmoże na starość poświęcę się 
kształceniu elewów wiedzy ko­
respondencyjnej. Zaznaczani, że

żadnym razie nazwać autora ar­
tykułów opatrzonych, tytułem: 
„Korespondencja API dla „Sło­
wa Polskiego" i de tą: ,,Nowy 
Jork, w sierpniu". Pain taki, pod

pisujący s ę pcłcAn imieniem 1 
naz-w-i&sićro nie zasługuje, nc. 
miano korespondenta. Pjnzywile- 
jem bowiem ■ tegr» osU-kpicgo są 
dwie lub trzy Werki w newiasie, 
lub bez. o czym mowa poniżej.

Do dobrych stren współpracy

należą: duża odległość od redak 
cii, uniemożliwiająca sprawdze­
nie wiarygodności przesyłanych no 
ta tek. możność ukrycia się pod' 
tzw. sygnaturką (kip), (hop) (cyk)* 
(puk) lub inną. zależnie od po­
mysłowości i tupetu, otrzymywa 
nie co miesiąc wierszówki, oraz 
przydany przez naiwnych tytuł 
,,redektoraJ'.

Złych stron, jest niesteity, jak 
zwykle o. wiele więcej. Do ni oh 
zaliczę im. in. odwiedziny niez­
nanych mężczyzn, irożącyoh e- 
wanturami.
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— Halo, czy maszynistka wol 
na? Kto ją okupuje? Natural^ 
nie, dział sportowy! Tempo, tem 
po! Cały wysiłek .zespołu redak 
cyjnego jednoczy się, aby o  
g-odz. 13-tej punktualnie roz-. 
począć łamanie numeru. Ze 
wszystkich działów niby wąski-! 
mi strumykami płynie mate-; 
riał do sekretarza Frącza. Stam' 
tąd dopiero ż jego nieomylnym, 
„placet" wyruszą rękopisy w' 
dalszą drogę do drukami.

&r &
Starannie opracowane „ma­

kiety" poszczegói n-fch kolumn

PRZYJEMNIE JEST PRACOWAĆ W ltOWOCZESKSM GMACHU 
„CZYTELNIKA" PRZY UŁ. CŁA WSiClEJ. ŻEBY SIĘ TYLKO SZY­

BY SAME NIE TŁUKŁY!

WIECZNIE GŁODNE -RĘKOPISÓW REDAKCYJNYCH i.IKC. i YPY 
SPRAGNIONE SĄ NOWEJ PORC J1

złotą serię konferencji „na miej 
scu i na wynos", czylKna mie-

Już dziął literacko-kuitural^J 
ny, oparty moralnie o Skalę, 
naszego' aplikanta, zaczyna dzia J 
łać. Maszyna kolegi Leszka Go-l 
lińskiego klekocze bez przerwy, i 
Koleżanki Hanna Muszyńska i, 
Ireria Czsmefta robią makietę' 
nowego „Zwierciadła", a obser-j 

yiz^odr.y znów się za-' 
stanawła, dlaczego te dwie zu­
pełnie dorosłe! panie bawią się . 
wycinaniem i kreieniem. Czyż­
by wtórny infantylizm? Raz pa 
raz przybiegają z miasta ze zdoj 
bytym materiałem pracownicy I 
działu miejskiego. Raz po raz 
robi tradycyjną turę po kory­
tarzu kol. Grotowski, by następ]; 
nie odbyć niemniej szybkiji 
marsz po .klawiszach maszyny.

lega się -w gabinecie naczelne­
go redaktora ponury śmiech, 
j Otb dalekopistki Urszulka 
lub Krysia wniosły notkę, za­
czynającą się od słów:
| „Dodać do dzisiejszego nu­
meru dwie strony. Za chwilę 
'nadamy 25 kartek przemówie­
nia ministra X, którego prosi-

! Wprawdzie naczelny nie miał 
nFr":nićisze:.o zamiaru skraca­
nia ministra, trzeba'ir-dnak nu­
mer przerabiać. Z ■'wypiekami 
na twarzy cały perscael dyżu­
rujący spogląda na dalekopis, 
śledząc,, kiedy zacznie nadawać

W wypcidkach, gdy już jest 
bardzo pfzno i'czas<nagli, gdyż 
grozi „nawalenie" najnowo­
cześniej urządzonej stereotypii, 
budowanej według zasad „z tej

TEMPO! TEMPO!
Redakcja zapełnia się ruchem 

i gwarem, i co tu dużo mówić,' 
laikowi przypomina taki miły 
dom, gdzie w białych pokoi­
kach mieszka Napoleon I wraz 
z Juliuszem Cezarem'i prądem 
ujemnym.

Bez przerwy ktoś biega po-ko 
rytarzu, ktoś kogoś szuka, lu­
dzie bez żadnej widocznie po­
trzeby zrywają się od biurek, 
rzucają w przestrzeń fantastycz 
ne słowa: „czy złamałeś już
mnie?" i pędzą dalej owinięci 
depeszami z PAP-ti. A jako a- 
kompamrament telefony dzwo­
nią, dzwonią...

„Jak może w takich warun­
kach powstać pismo?" — my­
śli przygodny obserwator, prze­
cierając oczy. A jednak powsta 
je.

Już przyjechał wice-naczelny 
redaktor. Czarnecki i rozpoczął

LEKKOATLETYKA: Tu będzie­
my bardzo silni, bo opieramy się 
na mtodzieży. Największe wyniki 
to wielokrotne mistrzostwa Polski 
i rekordy ustanowione prz - eks- 
wroclawianlńa Adamczyka.

Wysoką lokatę mają w kraju

Kwiatkowski, WiUielmi, OJzifcowa,;

GIMNASTYCY WKS Legii :ałi-

TENIS: to dopiero przyszłość. 
Najlepsze kluby: AZS, Górnik,
Spójnia Jel. Góra,

WRESZCIE SPORTY ZIMOWE. 
Karpacz dzięki mgT. Dobrowolskie-

t strzami są Naomiakowscy.

% MILIONA PRZYJACIÓŁ
Jeśli chodzi o sport pasowy chlu 

bimy się rekordową frekwencją w 
Biegach Narodowych i w Marsz"-)!

wzrośli z 740 do 17.445 to uprawia­
jący sporty ludzi Jest co najiitoiaj

Minęły czasy cieężkiej pracy 17 in’ 
struktorów, którzy pracowali wte­
dy kiedy zaczyna się kronika srpor 
towa „Słowa". Narodziła się ich ar

Największa zdobysz na tym polu,

nizacji sportu. Wojew. Urząd Kult. 
Fiz., jego Instruktoraty, Rady Spoi

Na zakończenie chciałbym przy­
pomnieć twórców, ttronik sporto­
wych we wszystkich pismach Wro-

Zachodnim" i Eadio koledzy red. 
Miedzianowski, red. Drajgor, Can- 
dl-owski, Grendziak i . Matula. W 
nasaym „Słowie pracowali Tułasle-

bo i niżej podpisany „Ost“.

KOWA MASZYNA ROTACYJNA —CHLUBA I UTRAPIENIE „SŁt 
WA POLSKIEGO"

bardziej pilna, jeżeli poleży 241 
godziny. Inni znowu dają po 
dwa razy tę samą wiadomość, 
zwłaszcza dobrą, bo dobra wia-J 
domość zawsze ucieszy czytel-

Jedeu z .naszych kolegów] 
chciał na drugi dzień powtó-’ 
rzyć jeszcze raz swój własnyi 
artykuł z dopiskiem „Ponieważ| 
artykuł ten tak bardzo podo- l

Wreszcie numer djbŁega koń 
ca. Naczelny, techniczny, me- 
trampąż ocierają pot z czoła. 
Wtedy, kiedy ostatnia strona 
idzie już pod prasę, zbiega go­
niec wołając:

—  Jest nowa nota!...
Wszyscy mdleją, nie doczy­

tawszy noty, która brzmi: „Na 
dziś d okoń czy! fś my nadawanie 
materiału, dobranoc".

„milZCHAJ ZYWi NIE TRACĄ TJAOZ1E1" -  MOWI WIESZCZ, 
PRZEPOWIADAJĄC, ZE DZIS W ZECEMN1 NUMER „SŁOWA" 

BĘDZIE ZŁAMANY PUNKTU AL NIE.

się, jedyny sposób, aby po­
mieścić nawał pilnego ma­
teriału. '

Są jednali ludzie, którzy 
twierdzą, że  nawet najpilniej­
sza .depesza stanie się jeszcze

bał się czytelnikom, drukuje- 
nay go jeszcze raz“.

Ka ogół jednak najwięcej 
jest kłopotów ze skrótami ma­
teriału. Nie tyle z tym, co za­
mieścić, ile z tym, co •w-.-zncić.
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Słowo PoIskie« w krzyiuym zwierciadle
z gabinetu naczelnego]

te naczelny redaktor „Słowa Pol-! 
fkiego" Stanisław Ziemak, ma go-

Hanna Muszyńska • Hoffmanowa, 
rwana przez swych najmłodszych 
czytelników „konikiem polnym", a

cowrta, pobożna, uczynna, Już od

święcić się pisaniu pożytecznych 
1 pouczających utworów dla dziat­
wy. dorastających pSTiienek 1 In­
nych. Sama pochodząc z zamożnej

lecz chędogą „pracownicę domową"

mieszczaństwa. Czasami, Jako „ko­
bieta lekkich obyczajów", przesia­
dywała po nocach w komisariatach 
MO, badając obyczaje cór Koryn-

historią starożytną. Pracuje społe- 
«anle, zajmując odpowiedzialne sta 
noT̂ kka. Podciąga wzwyż siebie, 
innyjh '1 męża — bakteriologa. O

„Będzie z niej dziennikarka, może 
aawet Jmż w drugim lub trzecim 
ł*okolenl«"

»lm Jutro. Personel redakcyjny, 
chcąc porozumieć się ze swym

ni moment; gdyż redaktor naczelny 
pracuje zazwyczaj 25 godzin na do­
bę

pewnego razu zachoiował (Bhl-

— Po co? — zapytują się profani.

leżanka redakcyjna wtargnie do Je 
go sanktuarium, wówczas, możecie 
być pewni: redaktor naczelny zsu-

jni nie przeszkadzać, bo inaczej 
„Słowo" na czas nie wyjdzie. Ja 
przecież dziś sam robię gazetę!...".

Człowiek - konferencja
Ktokolwiek o jakiejkolwiek po- 

cenaCzelnego redaktora, Wacława

necki. — Wprawdzie mam o godzi-. 

|Tencję, ale jakoś zdążę.

*ic nie szkodzi — uspakaja red. 
rnecki la nadrobię ten czas 

; rzędu konferencji w

'■ kończy red. Czar-

vyi ko Vk ulicznych wypadkach

smiana? o tym redakcyjne kroniki 
dyskretnie milczą.

W ład ysław  Frącz.

tudzież Czytelników. Pracuje od

cy przyjmuje interesantów. Ozna- 

clerpliwością, wyrozumiałością, tu-

ewój ogródek działkowy, z którego 
czerpie zadowolenie tudzież Jarzy-

Hanna Muszyńska- 
Hoffmanowa

miłych przyjaciół czytelników po­
dajemy tabe.nę- na Jakie tematy 
należy roziAawiać z pracownikami 
działu miejskiego, aby zyskać Jch

A więc oczkiem w głowie kierów

wledzicy, Jest. wrocławski Ogród 
Zoologiczny. Wskazane są rwłasz-

' za co powinniśmy kochać ZOO,

CU je systemem biegowo - taśmo­
wym, to znaczy, że szybkim krocz 
kiem b;ega po korytarzu redakcyj

humoreska, reportaż, punkt obser­
wacyjny, ltfb artykuł gospodarczy. 
W ten sposób kolega Grot obsługu­
je oprócz „Słowa Polskiego4* całą

półkulach oraz międzyplanetarną. 
Czasami robot dzienikarski odma­
wia posłuszeństwa i mówiąc ję­
zykiem redakcyjnym „nawala**. 
Wówczas zjawia się jego węgierska

ką, ciotką, teściową oraz Teleren-

wodowymi kolegów, tudzież impre 
zami Związku Dziennikarzy. Jest

brze na własnej maszynie, Jak rów­
nież 1 doskonale własne reporta-

nych od pracy umysłowej pisze 
książkę, którą zamierza wydać dru 
kiem. W ciągu 1000 dni od założenia 
„Słowa Polskiego** napisał 1.876.543

Leszek Celiński
Leszek Goliński należy dó naj-, 

szybciej, a czas&mi 1 do najłe-

o ile tego zajdzie konieczna po­
trzeba. Popiera kulturę, - sztukę, 
teatr, politykę oraz inne sprawy z

ga Drozdowski piastuje zaszczytny 
tytuł profesora honoris causa za-

rakterze chętnie udziela odpowiedzą 
na: Czy jutro będzie padać, czy

gdy w najbliższej przyszłości stanie 

pomnik zasłużonego prezyó&ita

wicz będzie jedną z głównych ka­
riatyd z napisem „szczerze44.

Młodzież miejska ma różnorodne 
zainteresowania. I tak z kolegą

wiać o PDT. Uroczyste otwarcie

Uroczysty transport towarów do

górska papy Muszkata) ^yriżn.e 
entuzjamuje się wszelkimi nieco­
dziennymi wydarzeniami miasta,

jedynaczka działu -miejsk. red' Ma-

nym młodym chemikiem, co ma na

przyszło do głowy napisać, że Ka- 
sperczak wraz z Walugą prawym

dopust losu. gdyż nikt z nas oprócz 
kolegi Kuszmlerskiego nie wyznaje 
się na sporcie.

Dlatego zapewne co dzień dział 
sportowy odgrywa przy łamaniu 
pewnego rodzaju ^misterium. Naj­
pierw zjawia się, jako awangarda, 
w drukarni kolega Kuszmiersk; z 
zapytaniem,: czy materiał sportowy 
jest złożony. Po skonstatowaniu, że 
nie widzi nic gotowego, oświadcza, 
iż za ch-wilę wybuchnie skandal i 
odchodzi na lewo.

Potem w podskokach wDiega na 
arenę drukarni kole|a OstaYikowicz,. 
Już na progu oznajmia' radosną no 

Vinę, lż w wadze średniej zwyciężył

kumentowania swej tężyzny spor­
towej kolega Ost pragnie pizytfs- 
nąć do piersi cały świat, zwtoszcza 
ten reprezentowany przez nasze ko sadzf buraki cukrowe, usprawnia

- Dzićł ilustracyjny

pytanie kolejno powtarzają: re­
daktor naczelny, jego zastępca,

dakcyjna twierdzi, iż poszukiwana 
rzeczywiście musiała istnieć, gdyż

tylko na dwie 1 p6ł sekundy. Są 
też. wszelkie p^zlaki, że przelecia­
ła meteorem przez drukarnię. Nasz

Kiedy' rozpacz naczelnego docho-

przyjdą na cżas, kreskówki są zamó 

niejszaj słowa jej sprawdzają się

Punktualność
telników: Co to jest? Tak sarno^o-

młyńami. Odpowiedź: .nasz recen­
zent muzyczny . Wojciech Dziedu- 
szycki. Wyżej wymiehiony posiada 
jeszcze jeden znak szczególny, bar­
do rzadki w rodzinie dziennikar­
skiej: jest. punktualny.

Godzinę Ii2-tą w naszej redakcji 
anonsuje nam nie hejnał z wieży 
ratuszowej, ale przyjście kol. Dzie-

Nie chwalmy go jednak zanadto, 
jeszcze się zepsuje, a my lodówki

ZESPÓŁ REDAKCYJNY „SŁOW A POLSKIEGO" W CZASIE „DOŻ YNEK REDAKCYJNYCH SKUPIA 
SIĘ KOŁO OSOBY REDAKTORA NACZELNEGO ŚPIEWAJĄC „PI. ON NIESIEMY PLON". PRZO­

DOWNICY PRACY TRZYMAJĄ W RĘKACH PLONY SWEJ PRACY UMYSŁOWEJ

i s p i s a l i  H . H u sz y ń sk a  i Z . Gronowska I
---------------  Rys. STANISŁAW DRABIK -----------------

leżanki. Następnie dowodzi, te wo­
bec wagi tej wiadomości, sport mu-

nieważ jej nie otrzymuje, wychodzi

HalloS Tu Jelenia Góra
Kiedy wchodząc na drugie piętro

las, jakby po korytarzu szalało 
skrzyżowanie trąby powietrznej z

dziesiąt płyt — wiemy wówczas, że 
redakcję odwiedził nasz kolega z

lega Muszkat przywozi zawsze do

do pokoju, opiera się o biurko i de 
klamuje każdemu o tym super-szla- 
gierze. Błagamy go wtedy ze Izami 
w oczach, by przestał mówić, a za 
czął pisać. On natomiast twierdzi, 
że przyśle swe arcydzieło dopiero

S tr  5

akcję „O: 1 sieje rzepak. Jest
przyjacielem Związku Samopomo­
cy Chłopskiej. Państwowych Gcspo

niejednokrotnie wyrąz, pisząc w

się z ogólnym uznaniem ze względu 
na jego społeczno- - gospodarcae

dla czasów, które przeżyw / 1

E w a W aco w sk a
Najmądrzejsza 1 najlepsza z po­

śród dziennikarzy zamieszkałych 
przy ul. Komufty Paryskiej. „Wgry

wodu dziennikarskiego, któremu za 
mierzą się na starość poświęcić.

Odgrywa pewną rolę w życiu aka­
demickim, poświęcając studentom 
parę ciepłych słów na łamach spe­
cjalnie przez siebie wydawanego do

Jadw iga Konopkówna

dzi w redakcji i tyranizuje wszyst-

klawisz. Nasze siły techn.cz,,e s> 

przejdzie

Szoferzy redakcyjni
Bliższych określeń szukać w Er.cj

Administracja — 
iocuta...

trze w gabinecie dyrektora delcg  ̂
tury Mikołaja Konodo. Wchodzące-

szę siąść*'. Po czym dyrektor cier- 

które odpowiada tymi słowy: „W

nie podpisu, "abym był w porządku, 
C'jy przyjdzie kontrola z Warsza-

K_edyś ofiarą wichury padło kil­
ka szyb redakcyjnych. I załoga 
„Siowa“ była naprawdę w kłopo­
cie. Jak zażądać poświadczenia na 
piśmie od wiatru dolnośląskiego...'

Kolportaż
Nowy dyrektor kolportażu kol. 

Płaska niedawno przebywa w na­
szym gronie. Pewnego dnia przy­
jechał z Warszawy młody Jego­
mość. Najpierw przedstawił się re­
dakcji i uśmiechnął się. Potem się 
uśmiechnął i zrobił kilka wymó­
wek pod naszym adresem A ?e-

zaprowadzi! lad na swojej placówce, 
przeprowadził konieczne zmiany i 
uzupełnienia. Obecnie uśmiechnięty 
kolportaż pracuje pełną parą. A ko­
lega Płaska uśmiecha się 1 prosi

jego sylwetki.

Panienka z okienka
Ponoć do „Panienki z okienka"— 

Deotymy ćodzień zdązali wjelbicoe-

towną chęć wyśpiewania czułych

eim piętrze: „Kiedy, ach kiedy"? 
Wówczas z okienka wychyla się 
mi i cierpliwie tłumaczy, że lista, 
że buchalteria, że przelew banko­
wy, Wypłacając nam pensję kol. 
kasjer zapewnia, że z jego strony 
gotów byłby choćby co dzień wy­
płacać jak największe sumy.
-Coby tu zrobić, żeby jego dobre 

chęci dały się urzeczywistnić?...

N asi koledzy - zecerzy

nie każdej, choćby najmniejszej

stią Jego honoru osobistego

dza wybitną słabość do kolumny 
dziecięcej p. t. „Konik *'olny‘\  
Czynność tę wykonuje z całą powa 
gą i namaszczeniem. Pyta się wte

daktor, czy na czołówkę damy ar-

Nasz kolega, starszy metramprl— 
Stanisław Pietrzak, najprawdziwszy 
pionier jeszcze z „Pioniera * z Leg-

Polskiego“) udzielał śwych doSw*ad 
czonych rad niejednemu pokoleniu

zapewne odnosi się do młodych 
dziennikarzy z pobłażliwością, jak

kować wśród czcionek.

naszej drukarni rolę tajemniczego 
Buddy, który pogrążony jest w 
kontemplacji łamanift numeru. Zło­
śliwi twierdzą, iż kołega Widera 
ma słowa na kartki..Sn to natural­
nie niecne piotki. N ektórzy kołe- 
Tfźy redakcyjni na własne uszy sły­
szeli Jak kol. Widera wypowiedział 
zdanie, złożone z dziesięciu słów. 
I to w dodatku, bez zająknienia.

Ci, którzy odeszli 
Teolil W itek

Cichy i spokojny współpracownic

Jego xed. naczelnego, entuzjasty,

historii prasy polskiej powiedzenia 
„Co mówią o „Słowie Polskim".

zespołu redakcyjnego „Słowa Pol-

sam począł redagować dwutygodnik

Tadeusz Pizlo
T^piciel analfabetyzmu, zwlasz-. 

cza u ludzi pisząCjęh. podpora

M ieczysław Kolbusz
Pod#oja Tadeusza* Plzły w „Dzień 

niku Ludowym". Człowiek, który 
marzy, aby kiedyś cały swój dtóefl 
wypełnić pracą dzienn-karską.

M aria Horodyska

I pochodząca ze szlachty zagrodowej 
spod Siedlec, podpora „Gazety 
Wielkopolskiej".

po pracy. Zasługuje jak może. na 
pochwały.

Kamilka i Urs"zulki
Kamilka, tak .zwana potocznie 

„techniczna*4 sekretarka redakcji. 
W encyklopedii można znaleźć bliż 
sze szczegóły pod słowem „bała*

wielką ochotę stać się kiedyś poży 
teczną siłą W redakcji. Odbiera te­
lefony i kartki na tłuszcz oraz

sztabie pracują Urszulki z daleko­
pisów oraz bliżej piszących maszyn ! 
Maszynistkom naszym bardzo czę­
sto udaje się traiić we właściwy

Uwielbia cały zespół redakcyjny, 
czując się jego lepszą cząstką. I

Michał Żywień
Młody, przystojny, wysoki, spe­

cjalista od\działu depeszowego. Cza

zwłaszcza w tym czasie, gdy re­
daktor naczelny jest na urlopie.

A nna Szubertówna

wego budzi duże nadzieje. Tylko

Ryszard Skała
Człowiek opokowy. Można na nim

i ma brodę. Uwielbia sztukę : ko­
biety 1 cieszy się wzajemnością,
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Armia fu is s M a A s k a
mu slsś się ituri^dziem imperialistów do p;owo5c®wsmia sąsiadów

W Zarządzie Wojewódzkim 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej we Wrocławiu odbyło się 
zebranie komitetu obchodu 
ogólnopolskich dożynek na 
Psim Polu.

W dniu 6 września przypada . 
piąta rocznica reformy rolnej 
w Polsce. Dożynki mają uka­
zać .pięcioletnie zdobycze Polski 
Ludowej w zakresie pomocy dla 
wsi. Będą też potężną mani­
festacją pokojową przeciwko 
imperialistom i podżegaczom 
wojennym spod znaku Waszyng 
tonu i Watykanu. Odbędą się 
one właśnie na Psim Polu, — 
pamiętnym zwycięstwem Bo­
lesława Krzywoustego nad 
Niemcami.

Ogólnopolskie dożynki po­
przedzą 4 września dożynki w  
skali gminnej.

Dożynki wrocławskie zgroma 
dzą ich uczestników w ma­
jątku PGR Mirków (pogranicze 
powiatu wrocławskiego i oleś­
nickiego). Teren przeznaczony 

' na obchód obejmuje 38 ha. 
Przystąpiono już do prac 
wstępnych nad jego zelektryfi­
kowaniem i zradiofonizowa- 
niem. Na Psim Polu powsta­
nie miasteczko, liczące ok. 
3000 namiotów, dostarczy ich 
Wojsko, SP i ZHP.

Pociągi dowiozą uczestników  
j dożynek na dworzec na Psim 
j Polu, odległy o 2 km. od miej- 
,'sca  uroczystości.

11 września *o godz. 11 przed

Klika Tito — oświadczył płk. 
Czekicz — nie cofa się przed ni 
czym, byleby tylko wciągnąć Ju 
gosławię do obozu imperiali­
stycznego. W Jugosławii co­
dziennie dokonywane są maso­
we aresztowania wśród komuni­
stów i uczciwych patriotów, któ 
rzy pragną współpracy ze Zw. 
Radzieckim, krajami demokracji 
ludowej i wszystkimi demokra­
tycznymi siłami świata.

Wśród osób, aresztowanych i 
lakatowanych przez tajną po­
licję Rankovica, znajduje się 
wielu wyżssych oficerów. Ostat 
nio w armii jugosłowiańskiej 
wprowadzono reżim policyjny. 
Klika Tito usiłuje usunąć z ar­
mii niewygodnych jej ludzi, aby 
móc ją wykorzystać dla zgnie­
cenia walki mas ludowych prze­
ciwko ant'/ludowej polityce 
zdrajców. Niektóre jednostki 
wojskowe zostały już do tych ce 
lów użyte, m. in. z Sarajewa 
wysłano pułk dla zduszenia po­
wstania w okolicy Bielopola. 
Bandyci titowscy zamordowali 
wówczas 14 członków okręgowe 
go Komitetu Partii Komuni­
stycznej, zaś 4 aresztowali.

Klika Tito — podkreśla 
płk. Czekicz — pragnie prze­
kształcić armię jugosłowiań­
ską, w posłuszne narzędzie i 
wykorzystać ją dla organizo­
wania prowokacji na granicy 
Jugosławii z krajami demo­
kracji ludowej, a także dla 

‘rozpytywania wojny przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Minister spr. wewnętrznych 

przesłał szefowi wywiadu w ar­
mii, gen, Sosiczowi ściśle pouf­
ny rozkaz, nakazujący areszto-

wanie wszystkich „wahających, 
się“ oficerów i generałów. Wy­
danie tego rozkazu wytworzy­
ło w armii atmosferę niemożli­
wą do zniesienia.

Niedawno — ciągnął płk. Cze 
kicz — usunięto z partii i aresz 
towano gen. Mirko Kardzicza,

Welko Miziczjr i innych. Mirko 
Kardicz był przewodniczącym 
Sądu Najwyższego armii jugo­
słowiańskiej, a Welko Mizicz — 
naczelnym prokur*fewem woj­
skowym. Zostali oiri aresztowa­
ni za odmowę skazania patrio­
tów, którzy występowali prze­
ciwko zdradzieckiej polityce Ti­
to. Oświadczyli, że ustawy nie 
dają nawet prawnej podstawy 

[ dla aresztowania, a tymbardziej 
skazania oskarżonych.

Tito i jego klika — oświad­
czył w zakończeniu płk. Czekicz 
prowadzą obecnie już zupełnie 
otwarcie politykę, która ma 
wciągnąć Jugosławię do obozu 
imperialistów anglo - amerykań­
skich: Tito chce uczynić z armii 
jugosłowiańskiej narzędzie reali 
zacji jego antyludowych i zdra­
dzieckich planów. Jednakże żoł­
nierze i oficerowie armii nie po 
zwolą, aby klika Tito wydała ją 
imperialistom amerykańskim.

Zmniejszenie M i a n  m m m m
LONDYN (PAP) Angielskie 

koła rządowe nie ukrywają swe 
go niezadowolenia i rozdrażnie­
nia w związku z projektem 
zmniejszenia kredytów marshal 
lowskich, wysuniętych przez 
grupę rzeczoznawców „Rady Eu 
ropejskiej Współpracy Ekono­
micznej".

Paryski korespondent dzienni 
ka „Observer“ pisze, że prze­
ciwko projektowi temu poza 
przedstawicielami Anglii wypo­
wiedzieli się również przedsta­
wiciele Francji i Holandii.

Przedstawiciel Anglii miał o- 
świadczyć, że jeśli projekt gru­
py rzeczoznawców zostanie 
przyjęty, to *,trudno będzie za­
chować zaufanie do Rady Euro­
pejskiej Współpracy Ekonomicz

Obserwator dyplomatyczny 
dziennika „Observer“ stwierdza, 
że w wypadku zmniejszenia kre 
dytów marshallowskich rząd an 
gielski byłby zmuszony zmniej- 

| szyć normy żywnościowe, nor- 
I my wydawania tytoniu i benzy-

Kui isy rozm ow
g m ‘k o *fu go slo w ia ń sk icli

\V ®wiązku z prowadzoną przez 
Komitet Mickiewiczowski akcją 
spopularyzowania postaci i twór­
czości Mickiewicza i Pusatóna, 
Naczelna Dyrekcja PKP przyzna­
ła zraiżki kolejowe dia osófo przy­
bywających do Warszawy w celu 
zwiedzenia wielkiej wystawy Mic 
kiewioza i Puszkina w Muzeum 
Narodowym.

Przybywający na wystawę wy­
kupują normalny bilet kolejowy 
z miejsca pobytu — z prawem 
zachowania go przy wyjściu z

peronu. Po zwiedzeniu wystawy, 
na podstawie przedłożonego bile­
tu kolejowego, nabywają kartę 
uczestnictwa w cenie zł 30. Za 
okazaniem karty uczestnictwa 
oraz biletu kolejowego do War­
szawy, przybywający, na wysta­
wę otrzymują w kasach PKP i 

Orbisu" bilety powrotne do miej 
śca zamieszkania ze zniżką 66 
proc. Wystawa trwać będaie do 
dnia 15 września br. karty uczest 
nictwa już są sprzedawane.

południem ruszy pochód doży* 
kowy poprzedzany grupą ■ cen­
tralną, niosącą 3 wieńce. W jej 
skład wejdze 14 grup woje­
wódzkich, liczących po ‘6 osób 
(2 z ZSCh, 2 z PGR i 2 z ZMP). 
Następnie ruszą grupy woje­
wódzkie, z których każda złoży 
po jednym wieńcu. W grupach 
wojewódzkich postępować będą 
przodownik i przodownica, 
członkowie ZSCh., organizacji 
kobiecych, zespoły artystyczne, 
chłopi niezorganizowani, obsłu­
ga ośrodków maszynowych. W 
skład każdej z grup wojewódz­
kich wejdą również fabryczne 
ekipy łączności, miasta, z wsią, 
postępujące obok przedstawiciel 
stwa wsi, z którą nawiązały 
łączność.

Na dożynki zaproszono spec­
jalnie załogi czołowych fabryk 
jak Ursus, Pafawag, zakłady 
chorzowskie oraz górników wał 
brzyskich.

Wszystkie województwa wy­
stąpią w strojach regionalnych.

O godz. 15.30 rozpocznie .się 
wręczanie wieńców. O godz. 
17.30 odbędzie się na centralnej 
trybunie program artystyczny 
w wykonaniu wzorcowego ze­
społu dożynkowego. Następnie 
na kilku estradach odbędą się 
zabawy ludowe-

Cały teren dożynek oraz dro­
ga z dworca na pole dożynko­
we będzie bogato udekorowana 
masztami flagowymi.

(zg).

P r z e m y ś l  s k ó r z a n y
uzupełnia k a d ry  facSioweów

skóry, ludzi wschodu i zaoh0du, 
którzy dążą do wolności i przy- 
wróoenia godności ludzkiej’ . j 
fes CołpocI no/Cotetrtftun Jzp.nl B;uepe2 
zupełnie jasne i jednoznaczne: 
■należy zniszczyć faszyzm i utrwa 
lić pokój należy zacieśnić więzy 
przyjaźni i współpracy z ludami 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej.

ŁÓDŹ (PAP). — Rozbudowu­
jący się polski przemysł skó­
rzany zabezpiecza sobie kadry 
fachowców do realizacji planu 
-6-letniego.
| Zorganizowano 11 szkół kształ-r 
cących wykwalifikowanych ro­
botników, podmajstrzych, maj­
strów i techników. Oprócz 6 
szkół przemysłowych istnieją 2 
szkoły przysposobienia przemy­
słowego. 2 gimnazja i 1 liceum 
przemysłu skórzanego.

RZYM (PAP) Change de‘affai. 
res Jugosławii w Atenach — Mar
*t.novicz — w czasie niedawnej 

. konferencji z sekretarzem gene- 
iralnylm MŁn:sterstwa. Spr. Zagr. 
rządu ateńskiego Pipinellisem, do­
magał się od rządu ateńskiego 
wyparcia oddziałów armii demo. 
kratycznej z okręgu Beles (Mace. 
dama Wschodnia), aby oczyścić 
4r©gę z Salonik do Jugoslawi

którą przewożone są materiały 
amerykańskie dla rząidu Tito.

Po tej konferencji z inicjaty­
wy misji amerykańskiej w Gre­
cji, faszyści ateńscy rozpoczęli 
operacje na odcinku Belea; u- 
względniająo żądanie klaki Tito. 
Rząd jugosłowiański ze swej 
stromy zobowiązał się pomagać 
faszystom w przeprowadzeniu 
tych operacji w okręgu Beles.

N uncjusz p a p ie sk i  
pizy »HsqdzIe« Miemlec Zuch.

RZYM (PAP). — Papież ia -|
wierzą we wrześniu br. wyzna­
czyć nuncjusza przy „rządzie 
Niemiec zachodnich.

Nuncjuszem papieskim w 
Bonn ma zostać Valcri, który 
byl przedstawicielem Watykanu 
w Paryżu w okresie okupacji 
niemieckiej. W kołach dzienni­
karskich podaje się, że kandy­
daturze tej przeciwstawiają się 
Amerykanie, którzy pragnęliby, 
by nuncjuszem papieskim w 
Niemczech zachodnich był oby­
watel amerykański, a mianowi­
cie Muench, który pełnił bę-

dzie funkcje tymczasowego 
przedstawiciela Watykanu we 
Frankfurcie.

Z a k ła d y  lo tn ic z e
obstauiiane e n  wMo

PARYŻ (PAP) Dzienniki dono­
szą że w ewiązku z mającą na­
stąpić redukcją robotników za­
kładów lotniczych w Argenteul — 
zakłady te obsadzone są praez po 
ważne siły wojskowe i policyjne.

Już w chwili Obecnej na tere­
nie zakładów znajduje się około 
5 tys. żołnierzy i Policjantów.

S Z M E R Y  O D R Y

24 uczniów odbywa praktyki 
wakacyjjie w fabryce obuwia w 
Gottwaldowie (Zlin), 18 zaś w 
miejscowości Batovany, .w Cze­
chosłowacji. Wielu uczniów 
praktykujących zdobyło w fa­
brykach czechosłowackich ty­
tuły przodowników pracy.

Liczba uczniów we wszyst­
kich szkołach przemysłu skó­
rzanego, wynosząca 1.316 osób, 
w nowym roku szkolnym po­
większy się o kilkaset nowo- 
przyjętych. 98°/o uczniów w 
szkołach przemysłu skórzanego i 
stanowi młodzież robotnicza i 
synowie mało i średniorolnych 
chłopów.

PSZCZOŁY TEŻ 
UPRAWIAJĄ 
TURYSTYKĘ

Zrzeszenie Pszczelarzy 
w Jeleniej Górze zorga­
nizowało wspólnie z refe 
ratern rolnym przy Sta­
rostaHe Powiatowym ak­
cję pasiecznictwa tię- 
ćLrownego. Z uwagi na 
okwitnięcie u> powiecie 
jeleniogórskim roślin mio 
dodojnych, jak rzepak i 
kwiat lipowy, pasieki zo 
stały przewiezione do 

powiatów Bolesławiec 4 
ZagaA, gdzie znajdują 
się rozlegle wrzosowiska.

A więc ł pszczoły upra 
wiają turystykę. Na wrZo 
sowiskach będą one wy­
twarzać dwukrotnie zwięk

BEZ WZGLĘDU 
NA DESZCZ

Centralny obchód doży­
nek we Wrocławiu od­
będzie się bez wzglądu 
na pogodą. Wobec spo­

dziewanego udz\ału oko­
ło 100.000 osób, jest nie. 
możliwością urządzenie

też obchód odbędzie się 

razie przelotnego desz-

nikom obchodu.
Zapowiedź wrocławJ 

skich dożynek wywołała

nie w Wielkipolsce. Z 
Poznania zapowiedziano 

już S pociągów nadzwy­
czajnych. Z powiatów po

mi Lubuskiej tłumy lu­
dzi przybędą własnymi 
środkami lokomocji,

ALBUM Z WZO — 
PAMIĄTKA Z DO­
ŻYNEK

Dyrekcja WZO ofiaro­
wała organizatorom doży

szą ilość albumów pamiąt

kowych, widokówek i 
wydawnictw WZO, posia 
dających trwałą wartość 
ze względu na artystycz- 
ne reprodukcję zdjęć i 
widoków Wrocławia. Wy

wane w czasie dożynek

BUCHALTERIA 
NA WSI

Wobec wielkiego rozwo 
ju spółdzielczości wiej-

dzenia ksiąg jest w go­
spodarstwie wiejskim rze 
czą konieczną. Toteż e- 
kipa pracowników biuro

dzeniu ksiąg buchalteryj

wątpliwie pracownicy biu 
rowi w innych powia-

wieś, aby pomagać spół-

O SZKOŁĘ NA 
BISKUPINIE

Delegacja rodziców z

ły podstawowej na Bis- 

bardzo odległej rzkoły 

dzać do szkoły, co zabie-

nadchodzącym roku szkol 

pinie przyręijmniej dwu

ci najmłodsze, jakie trze­
ba jeszcze do szkoły od­
prowadzać?

I-sxy  e t a p
»Tour de PoIogne«; 
B > 'n iU rescu

p ie r w s z y  w  Ł o w ic z u
ŁOWICZ, (te!, wl.). Na fi­

nisz lotny w Łowiczu pier- I 
wszy wpadł Rumun — DI- i 
mitrescu, za nim dwaj Fin- I 
nowie: Salminen i Niemi. | 

Koło Strykowa od czołów- J 
ki odbili się Duńczyk, Ru- | 
mun i Włoch. Wyprzedzili | 
innych o 1 km., jadą dalej |

BUDAPESZT — Ogłoszono tu 
wyniki konkursu chórów. Zwy­
cięzcą konkursu okazał się chór 
zakładów samochodowych im. 
Stalin* (Zw. Radziecki). Polski 
-chór z Katowic zejął czwarte 
miejsce za Bułgarią l  Węgrami. 
W kategorii chórów dziecięcych 
pierwsze miejsce .zajął bułgarski 
chór pionierów.

P o lity k a  ZSRR
między d w ie m a  wojnam i

Rząd radziecki od pierwszych 
dni sprawowania władzy starał 
się uniknąć *wojny.‘ W r. 1919 
kilkakrotnie zwracał się do kj» 
jów Ententy, szczególnie zaś do 
Polski, z propozycjami pokojo­
wymi. Rząd polski milczał.

Gdy polskie partie demokra­
tyczne wyraziły w sejmie nieza 
dowolenie z polityki zagranicz­
nej swego rządu, przedstawiciel 
ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych kłamliwie oświadczył, że 
Republika Radziecka nie wysunę 
ła wobec Polski propozycji po­
kojowych. W związku z tym fak 
tem komisariat spraw zagranicz 
nych Republiki Radzieckiej wy­
słał telegram do rządu polskie- 

_ go, P’.cp - nujęc^ natychmiastowe

Nota rsuziock* pozostała bez 
odpowiedzi. Po upływie miesią- 
cftj 28.1.1920 r. rząd radziecki 
powtórnie zwrócił się do rajdu 
polskiego, oświadczając, że uzna 
je i zawsze uznawał niezależność 
i  suwerenność Polski, zapewnia­
jąc jednocześnie, że wojska czer 
wone nie przekroczą linii tfrontu 
białoruskiego i nie będą prowa­
dziły działań wojennych na 
Ukrainie -— na zachód od linii 
łajmowanych przez jednostki ra 
dzieckie. Rząd radziecki podkre 
flił, że między obu państwami 
■ie ma zagadnienia niemożliwe­

go do rozstrzygnięcia na drodze 
pokojowej.

I nów rząd polski milczał.
A rząd radziecki szedł na po­

ważne ustępstwa na rzecz Pol­
ski. Proponowano granicę odbie 
gającą o 60 a gdzieniegdzie o 
80 km na wschód od terytorium 
zajmowanego przez Polskę po 
ukończeniu wojny.

Lecz burżuazja polska, ma­
rząc o żyznych ziemiach radziec 
kiej Ukrainy, uważała propo­
zycje ZSRR za dowód słabości 
i tym usilniej czyniła przygoto­
wania do wojny. W związku z 
tym Lenin pisał:

„Kiedyśmy w styczniu propo­
nowali Polsce pokój dla niej nad 
zwyczaj dogodny, a dla nas bar 
dziej niedogodny, dyplomaci 
wszystkich krajów zrozumieli to 
po swojemu: bolszewicy idą na 
wielkie ustępstwa — znaczy, że 
są bardsj słabi. Jeszcze raz po- 
twierffiila się prawda, że dyplo 
macja burżuazyjna nie jest w, 
stanie zrozumieć posunięć na­
szej nowej dyplomacji, polegają 
cej na jawnych i prostych 
oświadczeniach. Dlatego nasze 
propozycje wywołały jedynie bu 
rzę szalonego szowinizmu w Pol-

Pomimo propagandy rządu, na 
ród polski zaczął sobie zdawać 
sprawę, że Rosja Radziecka nie 
I ma nic wspólnego ze znienawi

dzonym caratem. Masy robotni­
cze trudno było oszukać.

Rząd radziecki jednak nie­
zmiennie zajmował stanowisko 
pokojowe. Dzięki uczciwej dyplo 
macji udało mu się dojść do po­
rozumienia z blokiem polsko-bał 
tyckim. W tym celu w marcu 
1922 r. odbyła się w Rydze kon 
ferencja państw przybałtyckich 
wraz z Rosją.

Nieustannie na przestrzeni lat 
ścierały się tendencje pokojowe 
Rosji z agresywnymi planami 
mocarstw europejskich, które z 
kolei wywierały nacisk na mniej 
sze państwa.

W 1926 r. rząd radziecki za­
proponował Polsce układ na za­
sadzie obustronnego zobowiąza­
nia, aby żadne z zainteresowa­
nych państw nie wstępowało w 
układy z wrogimi partnerowi 
krajami. Odpowiedź Skrzyńskie 
go brzmiała: „Gdyby rząd ra­
dziecki wolny był od ideologii, ja 
ką kierują się jego działacze, za 
gadnienie to mogłoby być rozwią 
zane daleko bardziej pomyśl-

Na forum politycznym poja­
wił się Hitler. Z chwilą jego doj­
ścia do władzy, Niemcy stały się 
nowym ogniskiem wojny. Autor 
słynnej biblii ludożerców—  
„Mein Kampf“ — mówił: „My 
nigdy nie osiągniemy panowa­
nia nad światem, póki w cen­
trum naszego rozwoju nie pow 
stanie potężne, twarde jak stal 
jądro z 80 lub 100 milionów 
Niemców". „Jądro" obejmowało 
prócz Niemiec — Austrię, Cze­
chosłowację, Polskę.

Stosunki polsko-niemieckie by 
ły wówczas naprężone. Na Gór­
nym Śląsku, w Poznaniu, a 
szczególnie w Gdańsku, hitlerow 
cy prowadzili wielką kampanię 
pod hasłem . zwrócenia Niem­
com korytarza gdańskiego. Ale 
wspólne antyradzieckie nasta­
wienie polskich kół rządzących i 
hitleryzmu stworzyło możliwości 
porozumienia się. Porozumienia, 
które w niczym nie przeszkadza 
ło i w niczym nie krępowało III 
Rzeszy, a z Polski czyniło hitle­
rowską bazę wypadową przeciw 
ZSRR. Doprowadziło to do za­
warcia 26 stycznia 1934 r. pak­
tu przyjaźni między Polską a 
Niemcami na przeciąg 10 lat.

Idylla polska-niemiecka trwa­
ła do 1938 r. W październik^ te 
go roku w Berchtesgaden odbyło 
się spotkanie Ribbentroppa z 
polskim posłem, Lipskim. Rib- 
bentropp postawił następujące 
żądania: 1) Wolne miasto
Gdańsk będzie przyłączone do 
Niemiec, 2) Niemcy zbudują po 
przez polski korytarz autostra­
dę eksterytorialną i linie kolejo­
we, 3) autostrady i linie kolejo­
we zostaną oddane Polsce, któ­
rej zapewnia się zbyt towarów 
polskich w Gdańsku i swobodne 
korzystanie z portu gdańskiego, 
4) Niemcy i Polska gwarantują 
sobie wzajemnie nowe granice 
i terytoria, 5) polsko-niemiecka 
deklaracja z 1934 r. winna zo­
stać przedłużona na 25 lat.

Jasne było, że po zagarnięciu 
Czechosłowacji, Niemcy, realizu 
jąc swe plany krucjaty antyra­

dzieckiej, wyciągnęli ręce po zie 
mie polskie. Polski „wspólnik" 
nie był im już potrzebny.

Rząd polski pod naciskiem 
opinii publicznej musiał odmó­
wić „propozycjom" hitlerow­
skim. Skutki były do przewidze

W tym krytycznym momencie 
rząd polskt spotkał się z niesz­
czerym zresztą i obliczonym na 
szantażowanie III Rzeszy popar 
ciem anglo-francuskiej dyploma 
cji. 6 kwietnia Chamberlain wy 
stąpił w parlamencie z oświad­
czeniem, że między Anglią a Pol 
ską został zawarty układ o wza 
jemnej pomocy.

Wchodząc w orbitę bloku an- 
glo-francuskiego, krótkowzroczni 
politycy polscy wierzyli w po­
moc swych nowych sojuszników, 
zamykali zaś oczy na możliwość 
uzyskania pewniejszego oparcia 
ze strony ZSRR. Widocznie poi 
scy mężowie stanu łudzili się, 
że Niemcy nie napadną na Pol­
skę, związaną przyjaźnią z i An­
glią i Francją, więcej nawet — 
łudzili się, że hitlerowcy przyjmą 
Polskę, jako uczestnika w swym 
pochodzie krzyżowym przeciw 
komunizmowi.

Nieszczerze i dla szantażu wo­
bec Hitlera i dla oszukania wła 
snych społeczeństw, politycy an- 
glo-francuscy zgodzili się na ro 
kowania z ZSRR. Trwały one aż 
cztery miesiące. Rządy Anglii i 
Francji stale używały wykręt­
nych wvbiegów.

W toku trwania układów wyło 
niły się wyraźne sprzeczności w 
polityce Anglii, Francji-i Polski

z jednej strony, a ZSRR — z 
drugiej. Przedstawiciele rządu 
radzieckiego uważali, że ZSRR, 
nie posiadając wspólnej granicy 
z Niemcami — może okazać po­
moc Anglii, Francji i Polsce tyl 
ko pod warunkiem przepuszcze­
nia wojsk radzieckich przez te­
rytorium polskie. Innej drogi 
dla zetknięcia się wojsk radziec 
kich z armią agresora nie było.

Rząd polski nie chciał widzieć 
słuszności argumentów radziec­
kich i otwarcie oświadczył, że 
nie potrzebuje i nie chce pomocy 
ZSRR.

Sytuacja stała się jasna i tłu 
maczy w pełni nowe stanowisko 
*w^Radzieckiego wobec paktu
0 nieagresji z Niemcami:

Co wygrał Zw. Radziecki, wią 
żąc się paktem z Niemcami? Za 
pewnił przede wszystkim swemu 
krajowi pokój na półtora roku, 
a tym samym zapewnił możli­
wość przygotowania Się na wy­
padek, gdyby Niemcy wiarołom 
nie napadli na ZSRR. Pakt ten 
baz wątpienia był wygraną dla 
Zw. Radzieckiego, a przegraną 
dla hitleryzmu. Tym samym był 
wygraną dla przyszłej antyhitle 
rowskiej koalicji.

Polityka Zw. Radzieckiego, 
zawsze wierna zasadom Lenina
1 Stalina, zawsze zmierzająca do 
utrzymania bratniego współży­
cia ze wszystkimi narodami, 
twardo i zdecydowanie walczyła 
i walczy o podstawowe prywa j 
interesy ludzkości, o pokói, wol 
ność i niezależność narodów.

Felicja Mańska

SZTOKHOLM (PAP) Dziennik „Ny Dag" publikuje oświad­
czenie pułkownika jugosłowiańskiego sztabu generalnego Slo­
bodana Czekicza, który przybył do Szwecji z jugosłowiańską 
delegacją sportową i odmówił następnie powrotu do kraju.

ny, objętość dzienników, wresz-j 
cie wydatnie zredukować pro-l 
gram budownictwa mieszkanio­

wego w związku z konieczno­
ścią ograniczenia importu ma­
teriałów budowlanych.

6 6  p r o c . z n iż k i  k o le f o w e

na wystaw. Mickiewicza \ mim

s L U W U  | ' U L S K I  b

P a u l  R o b e s o n  d o  m ło d z ie ż y
BUDAPESZT (PAP) Znany śpię 

wak murzyński i .wybitny dzia­
łacz społeczny I\iul Rcbesom na­
desłał do biura Swiat0wego Fe­
stiwalu „Młodzieżowego piamo, w 
którym m. In. oświadcza:

.,Wierzę, że Festiwal jeszcze 
silniej zespoli po strorfie pokoiu 
i demotoracji miliony ludzi 0 bia 
łym, czarnym i żółtym kolorze

P u ł k o w n i k ,  k * ó r v  a8<*Vkt z  k r a ^ u  o ś w i a d c z a  s ffrgęfł cb i8 io i?c n i d o ż y n e k  n a  P s ie m  P o |B

Wielka manifestacja.
sojuszu roliOiiilcEO - chłopskiego
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I . etap p rzyn iósł niepow odzenie
Liczymy medale mistrzowskie

3  — ^  — «
Polskiego" telefonuje z Łodzi:)

— Musimy jechać na żyłę. 
Wszyscy Francuzi, Rumuni 
Włosi mają doskonałą końców­
kę.

Prezes Gołębiowski jest tro­
chę speszony dalekimi lokatami 
pupilów:

— Dadzą sobie radę na - trze­
cim, czwartym etapie, kiedy go 
ściom odechce się sprintów.

Uprzedzam wrocławian, żeby 
się dobrze przygotowali aa prry 
jęcie gości!. Łódź przygotowała 
dla uczestników Totrr de Polo- 
gne nadzwyczaj serdeczne przy

S o  e h a t r e *

(tel. wł.) Z Warszawy wyru­
szyliśmy wśród entuzjazmu tłu­
mów. Po przemówieniu dyr. Sp. 
Wyd. „Czytelnik" Pańskiego,
dyr. WUKF Kuchara, i prezesa 
Gołębiowskiego goście podzięko 
•wali komandorowi Wyścigu
dyr. Kobusowi za serdeczne 
przyjęcie jakiego doznali w Pol­
sce. Ostatnie ramowy z kolega 
mi z prasy zagranicznej potwier 
dzają nasze opinie o doskonałej 
formie Francuzów i Włochów. I

Start do wyścigu zaczął się 
na rogatce Wolskiej. I

Od razu tempo wściekłe. Czo­
łówka nie może jednak oderwać 
Się od siedzących na „kółku" 
pozostałych kolarzy.

Tak gonimy około 40 km. Na 
czoło wychodzą Finowie, któ- 
rych mijają kolejno Rumun Di-1 
mitrescu, jakiś Włoch i Gar- 
nier (Francja). Nasi chłopcy ja 
dą zwartą gromadą tworząc drul 
gą grupę. Prowadzi ich Wyglen 
da. Ostatni jedzie Napierała, pil 
nujący porządku w zespole.

Przed Łowiczem rozpoczęła 
się zacięta walka. Finisz lotny 
wygrywa Dimitrescu przed Fi­
nami Salminenem i Niemim. 
Tuż za. nimi wpadają zwartą 
gromadą kolarze, wśród któ­
rych niewiele jest koszulek czer 
wonych (polskich).

Tempo słabnie.. Mijamy wsie 
i miasteczka wiwatujące na 
rzecz kolarzy. Koło Stykowa u- 
rywają się z czołówki Duń­
czyk Óstergaard, Rumun S<m-

Ł Ó D t

Q  Dnia U b.m. został zakończo- 

tyka. gry, pływanie) zorganizoioa- j

uczestników kursu, powiększy kod 
ry instruktorskie 1(7 holach fabrycz 
nych i środowiskach, wiejskich.

Równocześnie w tym samym cza- 
Sie odbył się staraniem WUKF dwu

, w którym 20 lekkoatle-

Olsen, Francuz Lemay, Anglik 
Clarg, Rumun Sandru, Fran­
cuz Riegert, Duńczyk Jensen, 
Anglik Parker, Francuz Bru- 
nell, Włoch Spalazzi.

Czekamy na Polaków. Nieste 
ty, wjazd 20-go z kolei Wójcika 
poprzedzają Rumuni Dimitre­
scu, (który złapał gumę tuż 
przed finiszem), jego rodak Ne 
goescu i Duńczyk Nielsen. Za 
Wójcikiem dwaj Rumuni, Duń­
czyk, Polak Wyglenda, Włoch 
Sarti i Napierała.

Zanim obliczą wyniki, chwy­
tamy Wyglendę, który mówi: ( 

— Poprawimy się na następ­
nych etapach. Nie można pozwą 
lać Francuzom na rozgrywanie 
etapów na finiszu.

To samo stwierdza i Napie­
rała:

jęcie i  dużo wartościowych 
gród!

Po pierwszym etapie v ' 
że najgroźniejszymi konkurenta

mi są Duńczycy, Rumur.i 1 Frań

Etap zakończył się wielkim 
niepowodzeniem Polaków. Prze­
śladował ich pech, gdyż Wrze­
siński dostał kurczów a Kapiak 
zachorował na żołądek. Tempo 
pierwszego etapu jeżeli się uw­
zględni silny wiatr było dość do 
bre, gdyż wyniosło około 35 km 
na godzinę.

W klasyfikacji-zespołowej '.
1) Dania 11,35,11, 2) Rumu­

nia 11,36,42,3) Francja 11,"6,49,' 
4) Anglia 11,39,13, 5) Włochy 
11,50,59, 6) Polska 11,48,30, Po­
lonia francuska 12,02,21, Finlan 
dia 12,02,29, Czechosłowacji 
12,03,53, Szwajcaria 12,42,31.

R. KUSZM1ERSKI

Zamknięto mistrzostwa akademi­
ckie śwłata. Czy odnieśliśmy suk­
cesy?

Chyba tak. Mimo zawodu. Jaki 
sprawiri boKserzy (chociaż i tutaj 
były zwycięstwa), przywieźliśmy S 
złote, 4 srebrne i * brązowych me­
dali. Największe tk n ię c ia  to 200 
metrów Stawczyk*. bo 21,2 to czas 
rekordu Polski I mjlepszy wynik 
w Europie. Dobrał spisał się eks- 
wroclawlanin Adamczyk i... przysz

przechodzi pod opiekę naszego tre-

Zespól czwórki wrocławskiego
AZS przywozi do nas srebrny me­
dal. Czeka, na akademików ser­
deczne podziękowanie ze strony 
całego sportowego społeczeństwa.

Srebrne medale przywożą 
Cebulak, Dębisz i  Flisflfcowski. Me­
dalami brązowymi podzielili si{

deńska, Grzelak, Kaźmierczak, WM

czyk. Byłoby bardzo niesprawiedU 
wie, gdybyśmy nie wspomnieli o n* 
szych zawodniczkach. Wprawdzia 
nie zrobiły one punktów i nie 

przywożą medali, ale osiągnęły d»

Nie bez znaczenia jest róumiet 
fakt udziału Polski w Olimpiadzie 
postępowej młodzieży akademic­
kiej świata. Reprezentacja nasza 
swoim zachowaniem się i postawą 
zrobiła dobrą propagandę mlode-

Czyżby skandal bez precedensu?
Nieprawdopodobną rzecz no­

tujemy we Wrocławiu: WUKF 
wiedząc o kolosalnym braku 
działaczy sportowych, z drużyn 
wysiłkiem organizacyjnym i fi­
nansowym zmontował kurs, ja­
ki miał eią odbyć w Ośrodku 
WF.

Jak duże jest zrozumienie dla 
poczynań władz sportowych do­
wodzi to, że dotychczas żaden 
Związek, Klub czy Zrzeszenie 
nie pofatygowały się wytypo­
wać kandydatów.

„Słowo1 Polskie" niejednokrot 
nie nawoływało do organizacji 
takiego kursu chcąc przyczynić

KONCESJ. -BIURO POŚREDNIC­
TWA MAŁŻEŃSTW „PRZYSZ­
ŁOŚĆ" RABKA — SŁONE WILLA 
„ANIELA" zakupi powielacź.^Ofei^

ODSTĄPIĘ dobrze prosperującą  ̂wy

SPRZEDAM okazyjnie stołowy, "ku-
ODSTĄPIĘ udział w wytwórni le- 
moniady, rozlewni piwa Zgłosze­
nia pod ..Wyjazd". 53SS

|  ZiiUBY -  KRADZIEŻE |
SKRADZIONO zaświadczenie reje-

U NIEWAŻNI AM zgubioną legitym^ 
-cię inwalidzką, dekret inwalidzki, 
Dyda Antoni, Jaworek, powiat Ząb

SKRADZIONO dowód osobisty Nr 
1—2986 oraz zaświadczenie ̂ RKIT O-

B o b sle iści d o ln o ślą scy  
zaproszeni na obrady

W Katowicach odbędzie się zjazd 
wszystkich klubów bobsleighowych 
z terenu całej Polski. Zjazd ma na 
celu nalkreślenie planu pracy na 
rok 1049-50, opracowanie statutu, 
wybór delegatów na Zjazd PZN w 
Krakowie.

Organizatorzy zapraszają wszyst­
kich zainteresowanyah sportow­
ców o jak najliczniejszy udział w 
Zjeżdzie, który odbędzie się dnia 
26 sierpnia o godz. 9-ej w świetlicy 
Państw. Przedsiębiorstwa. Budowla­
nego Katowice., _uL Gliwicka 1̂5.

. rosimy piłkarzy: strzelajcie!

RADY ZAKŁADOWE 
FUNDUJĄ NAGRODY

Rady Zakładowe w imieniu 
Załóg Fabrycznych fundują na­
grody na Tour de Pologne. 
Ostatnio zgłoszono statuetkę w 
imieniu Huty Szklanej w Tłusz-

U k ręcić  łe b  p lo tc e

się do walki z gąngsterstwem 
„pseudodziałaczy" na niwie 
sportowej. • Chcąc dopomóc do 
wyeliminowania przeróżnych 
„impresariów“ bokserskich i pił 
karskich i  odseparowania ich 
od mas zdrowej i wspaniałej 
młodzieży dolnośląskiej.

Termin zgłoszeń upływa 25 
bm. Wzywamy w trosce o do­
bro młodzieży, która czeka na 
wychowawców do zgłaszania 
na kurs tych starszych sportow 
ców, którzy mają szanse zosta­
nia nie tylko trenerami, ale o- 
piekunami przyszłych pokoleń 
sportowych.

OGŁOSZENIA OKOKftlE I
HANDLOWE

Z GU BI O NO legi tym ac j ę stu dencką,

ZGUBIONO odcinek zameldowania; 
dowód^osoblsty,  ̂torebkę^damską na

Ę p" ) s a T"™!
POSZUKUJE pracy wykwalifikowa 
tyką^ Zgłoszenia Keda£cj an^-s*°

KIEROWNIK stołówki kilkulet- 
nia praktyka, znajomość prowadze-

|  WOLNE POSADY* 1
MŁODZIENIEC ze ^średnim ^wy-

POTRZEBNA młodsza kulturalna 
gospodyni do dwóch osób. Oferty 
„Słowo Polskie'* pod „Gospodynv^

ZGUBIONO legitymację stnSbowg. 
partyjną, Związków Zawodowych. 
Pałczyńska Barbara, Milicz, Okreei
ZGINĘŁA karta rejestracyjna na

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
Osobisty . wydany Tuplice Jana 
Ksiuk, zamieszkały Granzawa. Ża­ry -______ K 3410
ZGUBIONO odcinek wymeldowa­
nia i dowód osobisty, kartę reje-
na nazwisko Karczewski ^Kazimierz, 

ZGUBIONO legitymację służbową

n ek^zamel d ani a ° n^'^azw/^ko
Krajewska Stanisława, Jelenia Gó-
ra, Traugutta 10._______ K 3413
ZGUBIONO książeczkę ^wojskową

POTRZEBNY elektromonter.^Zgło^

|  LOKALE H
.MIESZKANIA dwupokojowego z 
kuchnią posziikuję -Koszty remon- 
ta zwrócę. Oferty: „Sfowo Pols^ 9‘
ZAMIENIĘ luksusowe

| _______  NAUKA  |
KURSY  ̂kroju ^zye:a(̂ brań dam-

|  POSZUKIWANIA RODZtN [
NELLY  ̂ Stanisława nor ânow^ka

lM^^gkfs^eJie^do Sądu Okręgowe-

MHCA
Tłumaczyla Róża Czekańska -Heymanowa

Joe Minch żąda od swojego bra ta Leo, który nim się opiekuje po 
imiereł rodziców, pewnej sumy pieniędzy. Gdy oburzony Leo odma- 
wia — młodszy brat wyrywa mu ksiąźecźkę oszczędnościową i ucie-

W nocy po ucieczce Joego Leo leżał skulony w łóżku 
1 o tw artym i oczami w patryw ał się w ciemność. Nie p ła­
kał, gdyż bał się usłyszeć w łasny  szloch. Teraz przypom ­
n ia ł sobie, jak  się w tedy  pow strzym yw ał od płaczu i po­
łykał łzy w ciemności.

— D oprow adziłeś ją  do łez — zwrócił się do pana 
K oppera. — Ja k  można być ta k  niedelikatnym !

— Łzy przem yw ają  oczy — odpow iedział pan  K opper.
Leo pobiegł szybko za Sylwią, bez zastanow ienia, jak ­

by uciekał od w rogich tw arzy  i od w rogiej samotności. 
Sylwia sta ła  ocierając sobie oeży m ałą chusteczką, w ła­
snoręcznie w yhaftow aną.

— Co pan  sobie o nas pomyśli, panie Minch? — w y­
jąkała.

U derzyło gc to, że zwróciła się do niego po nazw isku. 
Pom yślał, że już uw ażają go tu  za obcego, i na  nowo 
obudziło się w nim  daw ne uczucie niepewności. Przesz­
łość w ydała  m u się n ieprzeniknionym  mrokiem .

— Minch to nazw isko mojego ojca — odpowiedział.—• 
J a  jestem  Leo.

Lęk przed  sam otnością ścisnął m u gardło. T rudno m u 
było odetchnąć. Szukając  oparcia, chwycił Sylw ię za rę ­
kę. Dotknąwszy je j, zrozumiał, co robi, a jednocześnie 
czuł, że pow inno być jakoś inaczej. B rakow ało tu  miło-!

ści. T w arz  jego zmarszczyła się, a  w  oczach ukazały 
się łzy.

— W idzi pan i — szepnął — gdy  pani płacze i ja  p ła­
czę.

Sylwia odw róciła się, p rzyłożyła chusteczką do oczu 
i znów  się rozpłakała. Łagodnie p rzy tu lił ją  do siebie.

— Jeśli pani będzie ta k  p łakała, to  i ja  w ypłaczę so­
b ie oczy. “ .

Co pan sobie pomyśli... —  słow a je j utonęły w  łka -

m Pocałow ał ją. — Co ja  sobie pomyślę, Sylwio?... Po­
myślę... pomyślę... — Pocałow ał ją  raz jeszcze. Jego usta  
przesunęły się po je j policzku i znalazły jej w argi.

O parła się pięściam i o jego pierś, żeby go odepchnąć, 
i odsunęła głow ę od jego tw arzy. — Nie po trzebuję  pań­
skiej litości —  powiedziała. W ysunęła się z jego ram ion. 
—  Proszę, proszę, n iech m nie pan  puści, n iech mnie pan  
zostaw i w spokoju.

Przycisnął ją  do siebie. O bjął je j głowę rękam i i przy­
sunął tw arz  do je j tw arzy. Pocałow ał ją  w  u sta  ta k  moc­
no, że poczuł pod w argam i je j zęby. Uczucie ciemności 
znikło z nim, ja k  strach  znika w sercu człowieka, w  chw i­
li gdy sta je  do walki.

Pobra li się, lecz jeszcze przez długi czas po ślubie 
Leow i przychodziła do głow y myśl, że w szystko pow inno 
być inaczej. Nie było miłości! —  Tak, ta k  — m ów ił so­
bie. — To n ie czczy w ym ysł. Pow inna być miłość. — 
W iedział, że nigdy  Sylw ii n ie  pokocha. W śród różnora­
k ich uczuć, jak ie  dla niej żywił, b rak  by ło  miłości. —  
Może bym  ją  pokochał — m yślał —  gdyby od samego 
początku okoliczności ułożyły się inaczej.

Po dw udziestodw uletniej nieobecności Joe w reszcie 
powrócił. Tym  razem  do ponownego rozejścia się brac i 
przyczyniła się Sylwia.

Przez długi czas Joe włóczył się z m iejsca na  miejsce 
n ie mogąc nigdzie osiedlić się na  stałe. W reszcie w roku  
1915 w yjechał do K anady, gdzie — jak  słyszał — ba rk  
było rąk  roboczych, i pewnego pięknego poranku  obudził, 
się jako  żołnierz Jego K rólew skiej Mości. Czuł się upo­
korzony tym , że je st w yrzu tk iem  społeczeństw a, i zaczął 
się upijać. Tak było napraw dę, ale Joe  opow iadał o ty m  
inaczej. Mówił, że by ł po p rostu  sm arkaczem  ja k  jego ko­
ledzy. W  rzeczywistości p ił i  aw anturow ał się, a le naw et

w tedy  gdy pił, sta ra ją c  się zalać robaka, gdy szalał, do-* 
kazyw ał, sypiał z dziew czynam i, udaw a ł zucha i  w m a­
w iał sobie, że jest szczęśliwy — naw et w tedy  zdaw ało 
m u się, że ludzie w rogo pa trzą  na niego i na  jego w ym ię- 
toszone ubranie. W stąpił do w ojska po to, żeby żye 
w  -ludzkiej gromadzie. W ziął k a rab in  i poszedł, zabijać, 
żeby ludzię w idzieli, jże on rów nież je st isto tą  ludzką. 
A le i to  m u się n ie udało —  gdy ty lko  w ojna j;ię  skoń­
czyła i Joe rzucił karab in , przekonał się, że ludzie ta k  
ja k  przed tym  uw ażają  go za niebezpieczne zwierzę, k tó - 

, re  trzeba  będzie żywić.
We Francji ożenił się i  osiedlił się tam  ze sw ą „w ojen­

ną"  żoną, gdyż w  S tanach  Zjednoczonych n ikom u n ie -b y ł 
potrzebny, zresztą zdaw ało m u się, że Francuzi pow inni 
czuć w dzięczność d la  sojusznika i pomóc m u „wyjść na  
ludzi". Ale to rów nież go zawiodło. Francuzi by li skąp i 
i n ie kw apili się z pomocą. Skończyło się na tym , że Joe 
m usiał zużyć posag żony na  opłacenie prze jazdu  trzecią  
k la są  „do dom u“ — dla  siebie, żony i m ałej córeczki.

— A w ięc jestem  tu  a io w u j p  pow iedział Joe.—Przy ­
jechałem  tu  tak ja k  nasz ojciec. Pam iętasz, co m ów ił 
o sw oim przyjeździe do A m eryki? „Mój cały m ajątek  s ta ­
now iło m oje dziesięć palców  i ig ła“. Igła nie r a  w iele

. m u się p rzy d a ła .' To rączej A m eryka k łu ła  go drobnym i 
igiełkam i.

Joe  m iał te raz  trzydzieści siedem  la t. Był to  tęgi, m u­
skularny , łysiejący mężczyzna. M iał na  sobie now y gar­
n itu r, ale zagranicznego' k ro ju  i uszy ty  z taniego m ate­
r iału , w yglądał w  nim  n iezbyt reprezen tacy jn ie , co. nie  
podobało s ię 'S y lw ii. 'W  dodatku Joe, k iedy ż arto w ał,-ro ­
b ił c hy trą  ijlinę i .owa chytrość tak  często m alow ała się 
n a  jego tw arzy , że budziła  nieufność. To rów nież-n ie  po­
dobało się Sylwii. Wreszcie', gdy Leo przedstaw ił ic h  so­
bie  w zajem nie i Sylw ia w yciągnęła do Jćegó  tę k ę , ten  
t rzepnął ją  po ręce jednym  palcem  i zapytał:

—  Czy m ógłbym  pocałować pannę młodą?
— Trochę już  za późno na pannę  m łodą — odpow ie­

działa Sylwia, ale słow a je j zagłuszył Joe cm oknąw szy ją  
mocno w  usta. Jego czerw ona nieogolona, pachnąca stęch- 
liżną  tw arz  podrapała  ją  zarostem  i  to  rów nież n ie podo­
bało się Sylw ii. , . -1

.(Ciąg dalszy nastąp ił
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(Specjalny, wysłannik „Słowa 
dru i Włoch Spalazzi. Droga 
jest dobra. Mijamy na szczęście 
bardzo krótki odcinek złej na­
wierzchni i znów szosa jak strze 
lił.

Zbliżamy się do Łodzi. Znów 
tempo wyścigu wzrasta.

W czołówce jest około 12 ko­
larzy. Goni ich zwarta grupa 
ośmiu zawodników, wśród któ­
rych „pedałują" co sił Wójcik, 
Wyglenda i Napierała.

W Łodzi, aż czarno od tłu­
mów. Ludzie stoją zwartą gro­
madą posłuszni porządkowym i 
Milicji. Zbliżamy się do mety. 
Nasze auto prasowe pędzi bocz­
nymi ulicami, ażebyśmy „mogli 
zobaczyć finisz. Zdążamy na

i Wśród huraganowych braw 
na stadion wpada Rumun Nico- 
lescu, wyprzedzając o 30 sekund 
Duńczyka Ostergaarda. Trzeci 

| z kolei Locatelli, (Włochy), jest 
1 o 2 metry z tyłu z czasem 3 
godz. 50 m. 1 sek. 

i W kolejności wpadają na me­
tę Francuz Garnier, Duńczyk1

Z p ra c

K u sza n a boisko lig a

rozgrywki Paiawagu wskazują bo­
wiem na poprawę formy. Jeśli o-

Polonia świdnicka gości Tamo- 

ma złudzeń co do wyniku. Tarno-

My wiemy, jak potrafi zagrać 
Polonia na swoim boisku i na co

ją stać. Dlatego też stawiamy wlel 
kl znak zapytania nad obu boiska­
mi Świdnicy i w Kielcach.

Poza tym grać będzie w naszej 
grupie Baildon — Polonia Prze-

Naprzód.
W pierwszej lidze: Cracovia—Po­

lonia Bytom, Polania W. — Lechia, 
Ruch — Warta, ŁKS — AKS i 
Szombierki -  Wisła.

się w Wiedniu międzynarodowy 
m ei piłkarski Sparta (Praga) — 
Vienna. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem drużyny austriackiej 3:2.

Dolnym Sląslcu pogłoska o rzeko­
mym odejściu części piłkarzy Og­
niwa do'Polonii bytomskiej. Sły­
szeliśmy ż poważnych ugt- sugestię, 
że jest to życzenie niektórych dzia­
łaczy z centralnych władz Zrzesze-

Sląsku, w młodym, ale żywotnym 
okręgu i w stolicy Ziem Zachod-

naj głośniej.
Jeśli chodzi o Ogniwo, klub bar-

który opierając się na tejże popu-

k  t ip u , ;e m y
J4BŁK4

przemysłowe (spady) 
w k a ż d e j  I l o ś c i  
W I N O P O R T  

K - 3386 Wrocław, Stalina 35.

atletyczną, pływacką, gier sporto- 

nie boksu i piłki nożnej jsFzez od-

sprawie oczekujemy na wyraźne

12)
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